
Prze ży wa nie ży cia
Kró lo wo Po ko ju i Mat ko na sza! Dzię -

ku je my Ci za Two je peł ne mi ło ści sło wa:
„dro gie dzie ci!”. Niech te sło wa czy nią na -
sze ży cie cu dow nym. Pod ich wpły wem
chce my dziś oży wić wia rę, mi łość i uf ność
wzglę dem Bo ga. Je ste śmy dzieć mi Bo ga!
On jest na szym Oj cem! Co dzien nie z za -
ufa niem i mi ło ścią wo ła my: Oj cze nasz.

Sło wo „nasz” niech co dzien nie bu dzi cud
na sze go po wo ła nia. Mo że my być „wo ła -
niem” do Oj ca za ca łą ludz ką ro dzi nę. Mo -
że my co dzien nie od da wać chwa łę Oj cu
oraz po ma gać na szym bra ciom i sio strom,
pro sić za ni mi i w ich imie niu. Na sze ży cie
jest cu dem w oczach Bo żych. Co dzien nie
uczest ni czy my w hi sto rii zba wie nia i bu do -
wa niu Kró le stwa Bo że go. 

Kró lo wo Po ko ju, rów nież dziś wzy wasz
nas do mo dli twy, bo nie mo że być przerw
i za nie dbań w mo dli twie. Kon takt z mo dli -
twą mu si być co dzien ny, jak od dech, jak po -
karm. Mo dli twa bo wiem czy ni w nas cu da.
Mo dli twa czy ni na sze ży cie nad zwy czaj -
nym. Bóg na nas nie ustan nie pa trzy. Nie -
ustan nie je ste śmy w Je go ser cu. Nie ustan nie
o nas my śli. Każ dy kon takt z mo dli twą jest
zbli że niem do Bo ga, spoj rze niem ku nie bu,
prze ży wa niem da nej chwi li z Nim. I tak
każ de go dnia, co dzien nie. 

Bóg pra gnie da wać się nam co dzien nie.
Dzię ki mo dli twie co dzien ność jest wy peł -
nio na dzia ła niem Bo ga w nas, czy li Je go

cu da mi. I tak więź z Bo giem od bu do wu je
wię zi z ludź mi. Do świad cze nie mi ło ści
Bo żej owo cu je mi ło ścią do lu dzi. Ob da ro -
wa ni da ra mi Bo ży mi bę dzie my roz da wać
lu dziom cu dow ne da ry Bo że, bę dzie my
pa trzeć na lu dzi i świat po bo że mu. 

Za nim na stą pi głęb szy kon takt z Bo -
giem, trze ba kon tak tu z mo dli twą, tą zwy -
czaj ną, co dzien ną. Szcze gól nie wte dy, gdy
je ste śmy zmę cze ni, sła bi, cho rzy, roz bi ci
przez trud ne sy tu acje. Ty mi co dzien ny mi
mo dli twa mi są: pa cierz, ró ża niec, psal my,
ad o ra cja, mo dli twy z ksią żecz ki, za dzi wie -
nie, ci sza, uwiel bie nie, przy wo ły wa nie Du -
cha Świę te go… I tak stop nio wo za nu rza jąc
się w mo dli twie do świad cza my cu dów Bo -
żej mi ło ści i tro ski o nas. W miej sce lę ku
otrzy mu je my po kój, w miej sce smut ku
ra dość, w miej sce zwąt pie nia uf ność,
w miej sce nie po ko ju po kój. Co dzien ność
kształ to wa na cu dem mo dli twy. Sła bość
prze mie nio na w Bo żą moc. Cho ro ba pod -
nie sio na mo cą krzy ża aż do nie ba. Acóż do -
pie ro po wie dzieć o cu dzie Mszy Świę tej
i Ko mu nii Świę tej. Mo dli twa cu dow ną co -
dzien no ścią, a co dzien ność cu dem nie ustan -
nej obec no ści Bo ga z na mi. 

Przyj dą też mo men ty zma ga nia
i szcze gól ne go od da nia się Bo gu. Św. Sio -
stra Fau sty na, któ rą w tych dniach bę dzie -
my wspo mi nać, zo sta wi ła nam ta kie sło wa
w Dzien nicz ku: W cza sie go dzi ny świę tej
udzie lił mi Pan skosz to wać swej mę ki; po -
dzie li łam gorz kość mę ki, któ rą by ła prze -
peł nio na du sza Je go. Je zus dał mi po znać,
jak du sza po win na być wier ną mo dli twie,
po mi mo udrę czeń i oschło ści, i po kus, bo
od ta kiej prze waż nie mo dli twy za le ży urze -
czy wist nie nie nie raz wiel kich za mia rów Bo -
żych; a je że li nie wy trwa my w ta kiej mo dli -
twie, krzy żu je my to, co Bóg chciał przez nas
do ko nać al bo w nas. Niech sło wa te wszel -
ka du sza za pa mię ta: A bę dąc w cięż ko ści
dłu żej się mo dlił. Ja ta ką mo dli twę za wsze
prze dłu żam o ty le, o ile jest w mej mo cy
i zgod nie z obo wiąz kiem – (Dz. 872). 

Do świad cze nie św. Sio stry Fau sty ny
po mo że nam ra dy kal nie usły szeć sło wa
Kró lo wej Po ko ju o po trze bie głęb sze go
sto sun ku do ży cia i zro zu mie nia, że ży cie
jest da rem. Awięc: nie mo że my mar no wać

ży cia, ale trze ba prze ży wać je co raz głę biej,
prze ży wać je w Bo gu. Trze ba umi ło wać
swo je ży cie, a póź niej ofia ro wać je Bo gu
w du chu od po wie dzial no ści za dar ży cia
i za na sze róż no rod ne po wo ła nia oraz zle -
co ne obo wiąz ki. W tym wszyst kim wa run -
kiem jest wy trwa łość w co dzien nej mo dli -
twie aż do he ro izmu.

W paź dzier ni ku bę dzie my też wspo mi -
nać in nych świę tych, jak św. Te re sa
od Dzie ciąt ka Je zus, św. Fran ci szek, wspo -
mnia na św. Sio stra Fau sty na, św. Te re sa
Wiel ka, bł. ks. Je rzy Po pie łusz ko i bł. Jan
Pa weł II. Wszy scy oni by li ludź mi co dzien -
nej mo dli twy i do świad cza li jej cu dow nych
owo ców w so bie. A Bóg po przez ich ży cie
na sy co ne mo dli twą czy nił cu da dla in nych.
Niech ich przy kład po mo że nam mo dlić się
w co dzien no ści i głę bo ko prze ży wać swo je
ży cie ja ko Bo ży dar. 

Prze ży wa nie ży cia ja ko da ru bę dzie
nas po bu dzać do nie ustan nej wdzięcz no ści
Bo gu. Po myśl my o na szej wdzięcz no ści
w co dzien nym ra chun ku su mie nia. Mat ko
Ty w swo jej szko le, wy cho wu jesz nas
do wdzięcz no ści koń cząc każ de orę dzie sło -
wa mi „Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Po ru sze ni Twy mi sło -
wa mi chce my dzię ko wać Ci za Two je
przyj ście do nas, za cier pli we pro wa dze nie
i wy cho wy wa nie nas, za Two ją ma cie rzyń -
ską mi łość. A twe sło wa: dzie ci, niech mo -
dli twa bę dzie dla was ra do ścią, po dej mu je -
my ja ko szcze gól ne za da nie na ten mie siąc.
Bę dzie my się mo dlić na ró żań cu – ra do śnie!

o. Eugeniusz Śpiołek Sch. P.
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– jedyny ratunek dla świata.

Orę dzie z 25 września 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś

wzy wam was do mo dli twy. Niech
wasz kon takt z mo dli twą sta nie się
co dzien no ścią. Mo dli twa czy ni cu -
da w was i po przez was, dla te go
ko cha ne dzie ci, niech mo dli twa bę -
dzie dla was ra do ścią. Wte dy wasz
sto su nek do ży cia bę dzie głęb szy
i bar dziej otwar ty i zro zu mie cie, że
ży cie jest da rem dla każ de go z was.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.
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Ko ściół jest miej scem wszyst kich sa -
kra men tów świę tych

Sa kra ment to wi dzial ny, bar dzo sku -
tecz ny znak, nie wi dzial nej ła ski. Je zus do -
brze wie, że czło wiek mu si też wi dzieć.
Jed nak wła śnie to, co dzie je się po za na szy -
mi zmy sła mi, od ci ska się w na szej du szy.

Je zus Chry stus dał Ko ścio ło wi, sa kra -
men ty, na któ re w ogó le so bie nie za słu ży -
li śmy! Po za Ko ścio łem nie ma sa kra -
men tów. Ewen tu al nie moż na na śla do wać
pew ne ge sty, mał po wać je, ale nie ma ją one
żad nej nad przy ro dzo nej mo cy. To dla te go
nie moż li we jest twier dze nie Chry stus -tak,
ale Ko ściół to już nie jest po trzeb ny. Bo po -
za nim, na wet jak mo dli my się do Bo ga,
bę dzie my pro wa dzić ży cie po zba wio ne sa -
kra men tal nej nad przy ro dzo no ści.

Ko ściół to lud Bo ży, zgro ma dzo ny wo -
kół Chry stu sa. Człon ka mi te go lu du sta -
je my się przez sa kra ment chrztu... .
Chrzest wy ci ska na du szy nie za tar te zna -
mię dziec ka Bo że go. Da je za czą tek ży cia
Bo że go w nas.

W ziem skim ży ciu da ny jest nam czas...
że by wzra stać. Ma my do dys po zy cji
wszyst kie sa kra men ty, któ re dzia ła ją z wiel -
ką mo cą. Cho dzi prze cież o to, że by w chwi -
li na sze go przej ścia z ziem skie go ży cia
do wiecz no ści, za miast te go za cząt ku ży cia
Bo że go, by ło już wiel kie drze wo wia ry, na -
dziei i mi ło ści. Wte dy ina czej się umie ra.

Ko ściół – Dom Bo ży, w któ rym jest
Ży wy Bóg

I Ten Nie skoń czo ny Bóg, wy cze ku je
na mnie, po kor nie w Ta ber na ku lum. I cie -
szy się, gdy zwró cę na Nie go uwa gę!?
Dłu go so bie te go nie uświa da mia łam.
Pod bi ja mo je ser ce ta po ko ra na sze go Bo -
ga i bar dzo mnie za wsty dza. Prze pra szam
Cię Pa nie, że tak dłu go nie wie dzia łam,
na po zio mie ser ca, że sto isz przede mną:
ukry ty Król, Ten, któ ry Swo ją do bro wol ną

Mę ką przy wró cił daw ny po rzą dek. Że
cze kasz na mnie, na nas wszyst kich, udrę -
czo ny tę sk no tą w wi dzial nej po sta ci Eu -
cha ry stycz ne go Chle ba.

W tym Do mu Bo żym, wspól no ta lu dzi
spo ty ka się na mo dli twie, uczest ni czy we
Mszy świę tej, w cza sie któ rej cią gle na no -
wo, nasz Pan, Je zus Chry stus, umie ra za nas
w ofie rze. A gdy przy po mni my so bie, że by
od dać Mu się w da rze na po cząt ku Eu cha -
ry stii, prze mie nia nas przez Swo je za słu gi.
Oso bi ście, gdy o tym pa mię tam, zu peł nie
ina czej uczest ni czę we Mszy świę tej.

Tak więc Ko ściół jest miej scem, gdzie
ob ja wia się ży wa mi łość Bo ga i gdzie Bóg
prze mie nia nas, bez ład ne zbio ro wi sko lu -
dzi w Je go lud. (cdn) Le ti zia 

Jak ró ża
„Bar dzo ce nię so bie mo dli twę na ró żań -

cu. Jej od ma wia nie ko ja rzy mi się z ró żą,
z któ rej nie ja ko ob ry wa my ko lej ne płat ki.
Ró ża niec znaj du je się w za się gu każ de go:
bied ne go i bo ga te go, mę dr ca i igno ran ta.
Po wta rza ne w ryt mie mor skich fal Zdro -
waś Ma ry jo otwie ra przed każ dym bra mę
do mo men tów naj wyż szej kon tem pla cji.

Bar dzo lu bię też mo dli twę Anioł Pań -
ski. W kra jach is lam skich mu ezin za chę ca
wier nych do zwró ce nia się do Naj wyż sze -
go. Po dob nie dzie je się we fran cu skich
wio skach, w któ rych od cza sów św. Lu -
dwi ka trzy ra zy dzien nie roz brzmie wa ją
dzwo ny wzy wa ją ce rol ni ków, ro bot ni ków
i pra cow ni ków umy sło wych do prze rwa -
nia na kil ka se kund swo jej pra cy, ode rwa -
nia się od ziem skich spraw i za sta no wie -
nia się nad naj więk szą Spra wą w hi sto rii:
Wcie le niem. Bóg stał się Czło wie kiem,
a źró dła te go wy da rze nia wią żą się z Tak
wy po wie dzia nym przez Ma ry ję”. 

Je an Gu it ton 
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O Ko ście le
„Nie mo że mieć Bo ga za swe go Oj ca ten,
kto nie ma Ko ścio ła za swą mat kę”

– św. Cy prian, bi skup

Je ste śmy Ko ścio łem. Duch Świę ty, któ -
ry w dniu na ro dzin Ko ścio ła, zstą pił wi -
dzial nie naApo sto łów, rów nież nam te raz,
też udzie la ta kie go wspar cia. Je ste śmy cią -
gło ścią Ko ścio ła sprzed 2000 lat. Je ste śmy
ko lej nym po ko le niem, na któ re tak sa mo
zstę pu je Duch Bo ży i dzia ła, pod jed nym
wa run kiem: że Mu na to po zwo li my.

Ko ściół to o wie le wię cej niż je ste śmy
w sta nie po jąć!

To nie zgłę bio na rze czy wi stość, gdzie
zna ki wi dzial ne, po łą czo ne są z nie wi dzial -
ny mi. Z po tę gi ich od dzia ły wa nia naj czę -
ściej w ogó le nie zda je my so bie spra wy.

Bóg wie, że ułom ny czło wiek, po trze -
bu je cza sem ta kich wi dzial nych prze ja -
wów Je go dzia ła nia. Stąd np. cu da Eu -
cha ry stycz ne. Ale On za wsze dzia ła
z tą sa mą mo cą. I ta rze czy wi stość Ko -
ścio ła spra wia, że sła by, wy krzy wio ny
grze chem czło wiek, mo że stać się świę -
tym. Je śli na to po zwo li...

Moż na po wie dzieć, że Ko ściół to miej -
sce le cze nia i zdo by wa nia sił. Le cze nia
ran, któ re sa mi za da je my so bie przez
grzech i ran za da nych nam przez in nych
lu dzi. To bar dzo do brze wy po sa żo ne
miej sce przez naj lep sze go Le ka rza -Chry -
stu sa, któ ry do kład nie wie cze go nam
trze ba. To jak by „szpi tal i sa na to rium”
w jed nym miej scu. Dla mnie to zu peł nie
in ne spoj rze nie na Ko ściół.

W Ewan ge lii św. Ja na 15,5 – Pan Je zus
ja sno mó wi, kie dy bę dzie my zdro wi, czy -
li bę dzie my trwać w Nim, wte dy do pie ro
przy nie sie my owoc: „(...) Kto trwa we
Mnie, a Ja w nim, ten przy no si owoc ob -
fi ty, po nie waż beze Mnie nic uczy nić
nie mo że cie”. Trwać w Chry stu sie, to na -
uczyć się wresz cie od no sić do Je zu sa, jak
do kon kret nej Oso by, któ ra przez ca ły
czas z mi ło ścią mi to wa rzy szy. To zna czy
przy lgnąć ca łym swo im je ste stwem
do Nie go! On wte dy, przez Swo je go Du -
cha, bę dzie le czył mnie ogniem Mi ło ści,
któ ry roz pra sza ciem ność grze chu. Do -
pie ro wte dy bę dę mo gła wi dzieć i za -
uwa żać z Je go per spek ty wy. I w efek cie
przy no sić owoc. Bez Chry stu sa NIC
nie mo że my uczy nić.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 309

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Prawdziwi czciciele

Zwia sto wa nie Naj święt szej Ma ryi
Pan ny roz po czy na w hi sto rii ludz ko ści,
w hi sto rii zba wie nia szcze gól ny etap. Bóg
sta je się Czło wie kiem i dzie li z czło wie -
kiem ży cie peł ne tru dów i cier pień,
a przez to jest bli sko ludz kie go ser ca,
ludz kiej eg zy sten cji. Św. To masz z Akwi -
nu wy ja śnia nam przy czy nę Wcie le nia
Sy na Bo że go: „Jed no ro dzo ny Syn Bo ży,

chcąc dać nam udział w swo im bó stwie,
przy jął na szą na tu rę, aby staw szy się
Czło wie kiem, lu dzi uczy nić Bo ga mi”. 

Nie zwy kły i nie spo ty ka ny do tąd
w hi sto rii zba wie nia czas bli sko ści Bo ga
i czło wie ka, czas re al nej obec no ści Pa na
w ziem skiej rze czy wi sto ści. Roz po czął się
ten etap za przy zwo le niem Ma ryi, kie dy
po wie dzia ła Bo gu fiat, a Je zus Chry stus

Echo-309:Echo  10/4/13  9:08 AM  Page 2



~ 3 ~

po czął się w Jej ło nie. Ten etap ob ra zu je li -
nia ma ją ca swój po czą tek (Wcie le nie Sy na
Bo że go) ale koń ca jej nie wi dać, bo Je zus
jest z na mi aż do skoń cze nia świa ta. 

Zo stał w Eu cha ry stii, re al nie obec ny
po śród nas, a jak stwier dził św. Am bro ży:
„To, co uobec nia my [w sa kra men cie Eu cha -
ry stii] jest Cia łem zro dzo nym z Dzie wi cy
Ma ryi. Cia ło Chry stu sa w sa kra men cie jest
rze czy wi ście tym sa mym Cia łem, któ re zo -
sta ło ukrzy żo wa ne i po grze ba ne. Sa kra ment
ten jest więc sa kra men tem Je go Cia ła”. 

Za wie rze nie się Naj święt szej Ma ryi Pan -
nie in te gral nie łą czy się z od da niem się Je zu -
so wi Chry stu so wi, dla te go też św. Lu dwik
Ma ria Gri gnion de Mont fort, mó wiąc o do -
sko na łym na bo żeń stwie do Naj święt szej
Ma ryi Pan ny – czy li za wie rze niu się Mat ce
Bo ga – na pi sał, że naj do sko nal sze „ze
wszyst kich na bo żeństw jest to, któ re naj do -
sko na lej nas upo dab nia do Je zu sa Chry stu -
sa, z Nim jed no czy i Je mu ofia ro wu je”. Da -
lej pi sze, że owo do sko na łe na bo żeń stwo
„po le ga za tem na cał ko wi tym od da niu się
Naj święt szej Dzie wi cy, aby przez Nią na le -
żeć cał ko wi cie do Je zu sa Chry stu sa”. 

Idąc da lej w to ku my śle nia, war to za -
uwa żyć, że w Eu cha ry stii Je zus Chry stus
jest szcze gól nie bli sko czło wie ka, re al nie
i rze czy wi ście, bo jak na pi sał św. To masz
z Akwi nu (o Naj święt szym Sa kra men cie):
„Ża den in ny sa kra ment nie jest bar dziej
zba wien ny; on usu wa grze chy, po mna ża
cno ty, du szę na sy ca ob fi to ścią du cho wych
da rów”. Dla te go też trze ba stwier dzić, że
za wie rze nie się Ma ryi Pan nie łą czy się
nie roz łącz nie ze Świę tą Eu cha ry stią i nie
na le ży w swo jej po boż no ści od dzie lać kul -
tu Naj święt szej Ma ryi Pan ny od kul tu Naj -
święt sze go Sa kra men tu. 

Sa ma Mat ka Bo ża na wo łu je w Me -
dziu gor ju w swo ich orę dziach do te go,
aby śmy od da wa li się Bo gu, Je zu so wi
Chry stu so wi, czy Ser cu Jej Sy na, tak że
roz mi ło wa li się w Naj święt szym Sa kra -
men cie, aby On stał się dla nas ży ciem.
Pro si nas więc, aby śmy się Jej za wie rza jąc
cał ko wi cie od da wa li się Bo gu. Przy po mi -
na – to, co w swo jej du cho wo ści re ali zo -
wa li świę ci – o in te gral no ści za wie rze nia
Ma ryj ne go i Je zu so we go. Praw dzi wi czci -
cie le Ma ryi w szcze gól ny spo sób od kry -
wa ją Świę tą Eu cha ry stię czy li nie spo ty ka -
ną, bez cen ną, nie za stą pio ną obec ność Bo -
ga po śród nas, któ rą to za po wia da pro rok
Iza jasz: „Dla te go Pan sam da wam znak:
Oto Pan na po cznie i po ro dzi Sy na i na zwie
Go imie niem Em ma nu el” (Iz 7, 14). 

Praw dzi wi czci cie le Je zu sa nie mo gą
za po mnieć o Mat ce Bo ga, Tej, któ ra nie

Moż na tak że po wie dzieć o Świę tej Eu -
cha ry stii i za wie rze niu się Naj święt szej
Ma ryi Pan nie: Przy cho dzisz przed świę te
Ob li cze Bo ga, przy cho dzisz pod Krzyż
Je zu sa, przy cho dzisz i spo ty kasz świę tą
Mat kę Bo ga. Przy cho dzisz sa mot ny. Wy -
cho dzisz złą czo ny, w świę tej ko mu nii
z Bo giem, Ma ry ją i ludź mi. Przy cho dzisz
smut ny, zmę czo ny, po ra nio ny, z ser cem
pu stym, wy cho dzisz z ser cem, w któ rym
Ktoś roz pa lił ogień Mi ło ści, wlał po kój
i dał ra dość. Przy cho dzisz ja ko grzesz nik
i ubo gi, wy cho dzisz ja ko świę ty i ja ko bo -
gacz, któ ry zna lazł wiel ki skarb. Nie mia łeś
do tąd praw dzi wych przy ja ciół, tu ich od na -
la złeś i sam zo sta łeś praw dzi wym przy ja -
cie lem. Zna la złeś Je zu sa, zna la złeś Mat kę.
Czu jesz się bez piecz ny. Za czy nasz wresz -
cie ko chać i czu jesz, że je steś ko cha ny.

W Tra dy cji Ko ścio ła wiel ką uwa gę
przy wią zy wa no za wsze do spra wo wa nia
Mszy świę tej i ad o ra cji Naj święt sze go Sa -
kra men tu. Pa pież Be ne dykt XVI w ho mi -
lii na Bo że Cia ło wspo mniał o błęd nych
in ter pre ta cjach teo lo gicz nych gło szo nych
po So bo rze Wa ty kań skim II, któ re wpły -
nę ły na ży cie Ko ścio ła, mar gi na li zu jąc
prak ty kę ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra -
men tu i po wie dział w związ ku z tym:

„Do praw dy błę dem jest prze ciw sta wia -
nie ce le bra cji i ad o ra cji, jak gdy by ze so bą
kon ku ro wa ły. Jest do kład nie od wrot nie:
kult Naj święt sze go Sa kra men tu sta no wi
jak by „śro do wi sko du cho we”, w któ rym
wspól no ta mo że spra wo wać Eu cha ry stię
do brze i w praw dzie. Tyl ko wte dy, gdy ją
po prze dza, gdy jej to wa rzy szy i na stę pu je
po niej ta we wnętrz na po sta wa wia ry i ad -
o ra cji, li tur gia mo że wy ra zić swo je peł ne
zna cze nie i war tość. Spo tka nie z Je zu sem
we Mszy św. do ko nu je się praw dzi wie
i w peł ni, kie dy wspól no ta jest w sta nie
roz po znać, że On w sa kra men cie za miesz -
ku je swój dom, cze ka na nas, za pra sza nas
do swo je go sto łu, a na stęp nie kie dy zgro -
ma dze nie się roz cho dzi – po zo sta je z na mi
ze swą obec no ścią dys kret ną i mil czą cą,
oraz to wa rzy szy nam po przez swo je wsta -
wien nic two, na dal zbie ra jąc na sze du cho -
we ofia ry i ofia ro wu jąc je Oj cu”.

Jak na le ży to pod su mo wać? Za wie -
rzyć się Naj święt szej Ma ryi Pan nie moż na
je dy nie od kry wa jąc bez cen ną war tość Naj -
święt sze go Sa kra men tu (cho dzi o Je go
kult, sa kral ność, ce le bra cję i ad o ra cję), bo -
wiem wiel kie Dzie ło Wcie le nia roz po czy -
na się od Fiat Ma ryj ne go, w Ło nie Nie po -
ka la nej, a osią ga swój szczyt w Eu cha ry stii. 

Nie da się roz dzie lić za wie rze nia się
Ma ryi od cał ko wi te go od da nia się Bo gu,
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tyl ko pro wa dzi do Swo je go Sy na naj -
prost szą, naj krót szą, naj pew niej szą dro gą,
ale stoi od po cząt ku „Dzie ła Wcie le nia
Bo ga” i trwa nie ustan nie (bo jest za wsze
z Je zu sem) w Je go roz wo ju. A fakt Wcie -
le nia Sy na Bo że go po wi nien po ru szyć
ludz kie ser ce, na wet wy ci snąć z wszel -
kich oczu łzy (por. Ap 21, 4), bo Bóg tak
da le ce się upo ko rzył, że nie tyl ko stał się
czło wie kiem, ale i zstę pu je do ma te rial nej
rze czy: chle ba, aby wejść głę bo ko w naj -
głęb sze po kła dy ludz kiej eg zy sten cji, tra -
fić do ser ca ludz kie go spo ży wa ny ja ko
po karm, a tak że prze by wa jąc w „wię zien -
nym” ta ber na ku lum, ocze ku jąc w ci chym
nie sły szal nym dla ni ko go pła czu i cier pie -
niu, aby „za gu bio na owca” wró ci ła
do Do bre go Pa ste rza, któ ry chce od pro -
wa dzić ją na zie lo ne pa stwi ska, gdzie bę -
dzie mo gła le żeć i od po cząć nad wo da mi
(por. Ps 23). Dla te go św. To masz z Akwi -
nu tak pięk nie na pi sze o Świę tej Eu cha ry -
stii: „O za dzi wia ją ca i wspa nia ła Uczto
i peł na wszel kiej sło dy czy! Cóż mo że być
nad nią wspa nial sze go?... praw dzi wy
Bóg, po da wa ny jest tu taj do spo ży wa nia”. 

Praw dzi wi czci cie le Ma ryi – ci któ rzy
się Mat ce Bo ga za wie rza ją – lgną
do Świę tej Eu cha ry stii, i czy ta jąc Pi smo
Świę te za uwa ża ją, że nie da się od dzie lić
Dzie ła Mat ki od Dzie ła Sy na, a słu cha jąc
w po ko rze Mat ki (a to jest con di tio si ne
qua non dla za wie rze nia Ma ryj ne go) sły -
szą Jej głos i roz po zna ją Ją kie dy mó wi:
„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam was
do roz mi ło wa nia się w Prze naj święt szym
Sa kra men cie Oł ta rza. Ad o ruj cie Go dro -
gie dzie ci w wa szych pa ra fiach, a bę dzie -
cie zjed no cze ni z ca łym świa tem. Je zus
sta nie się dla was Przy ja cie lem i nie bę -
dzie cie mó wić o Nim jak o kimś le d wie
po zna nym... Dro gie dzie ci, kie dy ad o ru je -
cie Je zu sa je ste ście rów nież bli sko
mnie...” (25.09.1995 r.). 

Te dzie ci przej mu ją się tym co Mat -
ka do nich mó wi: „Ko cha ne dzie ci niech
Msza świę ta nie bę dzie dla was zwy cza -
jem lecz ży ciem. Ży jąc co dzien ną Mszą
świę tą od czu je cie pra gnie nie świę to ści
i bę dzie cie w niej wzra stać...” (25.01.
1998 r.). Te ko cha ne dzie ci win ny roz po -
znać, że Mat ka jest obec na tam, gdzie jest
Jej Syn, a gdzież jest On naj bar dziej obec -
ny, re al nie i bli sko czło wie ka, jak nie
w Naj święt szym Sa kra men cie Oł ta rza.
Mat ka Bo ża tak że pro si: „Ad o ruj cie nie -
ustan nie Naj święt szy Sa kra ment Oł ta rza.
Ja je stem za wsze obec na, kie dy wie rzą cy
Go ad o ru ją. Wte dy otrzy mu ją wy jąt ko we
ła ski” (15.03.1984 r.).
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te mu nie na uczą oni swo ich dzie ci praw -
dzi wej wy mo wy tych świąt i ich Bo że go
zna cze nia.

Niech wra ca ją z wol ne go cza su zmę -
cze ni. Zrób cie to tak, aby też nie mie li cza -
su, aby wy brać się na ło no na tu ry i cie szyć
się Bo żym stwo rze niem. Za miast te go ku -
ście ich wyj ściem do par ków roz ryw ki,
na im pre zy spor to we, spek ta kle, kon cer ty
i ki na. Tak aby ich umysł cią gle był za ję ty
tą pu sto tą nie przy no szą cą nic do bre go
i po ży tecz ne go dla zba wie nia. Ma cie czy -
nić peł ną izo la cję ich od Chry stu sa!

I niech wszy scy chrze ści ja nie bę dą
wiecz nie za ję ci, za ję ci, za ję ci! Za lej cie
ich ży cie tak wie lo ma po zor nie do bry mi
rze cza mi, aby nie mie li cza su na za sta no -
wie nie się nad po szu ki wa niem po mo cy
u Je zu sa, a wkrót ce bę dą żyć i pra co wać,
opie ra jąc się tyl ko na so bie, po świę ca jąc
swo je zdro wie i ro dzi ny ze wzglę du
na swój sta tus i pie nią dze. To dzia ła! To
wspa nia ły plan!”.

Dia bły chęt nie po szły do pra cy, zmu sza -
jąc chrze ści jan wszę dzie by by li bar dziej
za ję ci i pę dzi li tu i tam, po zo sta wia jąc lub
nie po zo sta wia jąc tym sa mym mniej cza su
dla Bo ga, na mo dli twę i dla ro dzi ny. Po -
wsta je py ta nie, czy plan dia bła od niósł suk -
ces? Mo żesz osą dzić! Daj ten tekst in nym,
al bo mo że i na to zbyt je steś za ję ty?

(znalezione w sieci) 

Orę dzie dla Iva na 23.08.2013 r. 
„Dro gie dzie ci, dziś wzy wam was,

aby ście otwo rzy li wa sze ser ca na po kój.
Dro gie dzie ci, mó dl cie się, pro ście Kró la
Po ko ju, aby ob da rzył was po ko jem.
Otwórz cie się na Nie go. On jest wa szym
Kró lem. Dro gie dzie ci, w tym cza sie mó -
dl cie się szcze gól nie o po kój w świe cie.
Mó dl cie się, aby speł ni ły się mo je pla ny,
pla ny po ko ju. Mó dl cie się dzie ci, mó dl cie
się, aby po kój za pa no wał w świe cie.
Dzię ku ję wam, że rów nież dzi siaj od po -
wie dzie li ście „tak” na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na 04.09.2013 r.
– Lo ni go (Wło chy)

„Dro gie dzie ci, de cy duj cie się wciąż
od no wa na po kój w wa szym ży ciu, nie -
ście z ra do ścią po kój in nym i nie za po mi -
naj cie dzię ko wać za to, że ży je cie w cza -
sach kie dy Bóg udzie la wam wie le łask

Ku ście ich aby wy da wać, wy da wać i brać,
brać po życz ki dłu go ter mi no wych kre dy -
tów, a tym sa mym po pa dać w za leż ność/
nie wo lę od ban ków. A gdy bę dą za pa le ni
pra gnie niem oso bi ste go wzbo ga ce nia się,
po go nią za ma mo ną nie bę dzie im już
wte dy po trzeb ny Chry stus...

Prze ko naj cie ich żo ny do po zo sta nia
dłu żej w pra cy, a męż czyzn do pra cy 6–7
dni w ty go dniu, naj le piej po 10–12 go dzin
dzien nie, tak że by nie mie li cza su na zaj -
mo wa nie się swo ją ro dzi ną i wy cho wa -
niem swo ich dzie ci. Nie po zwól cie im spę -
dzać cza su ze swo imi dzieć mi – po to, aby
ich dzie ci włó czy ły się od ra na do no cy
na uli cy i ko le go wa ły z głu pi mi kom pa na -
mi i wpa dły w złe to wa rzy stwo, aby przez
to prze sta ły się uczyć, za nie dba ły szko łę
i aby nic z nich do bre go dzię ki te mu nie
wy ro sło. Wte dy ich ro dzi ny roz pad ną się,
a oni sta ną się sa mot ni, a my po mo że my
im z ża lu upić się i stać się al ko ho li ka mi.

Sty mu luj cie ich umy sły po nad mia rę
czy li tak że by, dzię ki te mu te le wi zo ry
i kom pu te ry w do mach pra co wa ły sta le,
a oni jak naj wię cej cza su spę dza li oglą da -
jąc te le wi zję i ślę cząc przed kom pu te rem,
i przez to nie mie li cza su na mo dli twę.
Upew nij cie się, aby w każ dym skle pie
i re stau ra cji na świe cie sta le brzmia ła nie -
chrze ści jań ska bluź nier czo -oma mia ją ca
mu zy ka. To bę dzie blo ko wać ich umy sły
i nisz czyć ich jed ność z Chry stu sem
i przy na leż ność do Nie go...

Roz łóż cie na sto le w ka wiar ni du żo
cza so pism i ga zet. Bom bar duj cie ich
umy sły wia do mo ścia mi i re kla ma mi 24
go dzi ny na do bę. Niech po dro dze ude rza
w nich mo rze ośle pia ją cych re klam z bil l -
bo ar dów. Na peł nij cie im re kla mą skrzyn -
ki pocz to we, ka ta lo ga mi do za mó wie nia
to wa rów do stęp nych w in ter ne cie, biu le -
ty na mi i ofer ta mi bez płat nych to wa rów,
usług i in nych złu dzeń.

Po ka zuj cie im,w cza so pi smach i te le wi -
zji szczu płe, wy spor to wa ne pięk ne mo del -
ki, tak aby męż czyź ni uwie rzy li, że ze -
wnętrz ne pięk no jest naj waż niej sze, a przez
to sta li się nie za do wo le ni ze swo ich żon.

Zrób cie tak, aby ich żo ny by ły zbyt
zmę czo ne, aby speł niać swo je mał żeń skie
obo wiąz ki. Je śli ich żo ny nie speł nią te go,
cze go oni ocze ku ją ja ko ich mę żo wie, to
za czną szu kać te go gdzie in dziej. To do pro -
wa dzi szyb ko do znisz cze nia ich ro dzin!

Na Bo że Na ro dze nie i Wiel ka noc trze -
ba od wró cić ich uwa gę pu sto tą, daj cie
więc kon cer ty, fil my w te le wi zji tak, aby
te świę ta by ły spę dzo ne za sto łem, z ob -
żar stwem i pi jań stwem za ra zem. Dzię ki

a ta prze dziw na ko mu nia czło wie ka
z Bo giem w Trój cy Świę tej i Naj święt szą
Ma ry ją Pan ną naj peł niej re ali zu je się
w Naj święt szym Sa kra men cie. 

Na za koń cze nie war to pod jąć mo dli -
twę: Pa nie, otwórz mo je oczy i ser ce,
abym od krył to cu dow ne miej sce, Świę tą
Eu cha ry stię, gdzie wszyst ko jest moż li we,
na wet to, co czło wiek nie jest zdol ny so -
bie wy obra zić. O Naj święt szy Sa kra men -
cie stań się dla mnie wszyst kim, miesz ka -
niem i ży ciem, stań się dla mnie dro gą
i ce lem! Pa nie, po zwól mi tak że od na leźć
w tym świę tym miej scu Two ją i mo ją
Mat kę i za wie rzyć się Jej. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Plan dia bła
Sza tan zwo łał świa to wy zjazd de mo -

nów. W swo im prze mó wie niu na wstę pie
po wie dział: „Nie mo że my za bro nić
chrze ści ja nom cho dzić do ko ścio ła. Nie
mo że my za ka zać im czy tać Bi blii. Nie
mo że my za ka zać im ko mu ni ko wać się
z Bo giem w mo dli twie. Kie dy tyl ko za -
czy na ją się mo dlić i przez to na wią zu ją
kon takt z Chry stu sem – na tych miast tra ci -
my wła dzę nad ni mi. Niech więc cho dzą
do swo ich ko ścio łów, a my ukrad nie my
im – ich czas, tak aby, by li za wsze za ję ci,
wte dy nie bę dą mo gli się mo dlić i po ku to -
wać za grze chy i roz wi jać swo je go związ -
ku i re la cji z Chry stu sem. Nie bę dą też
mie li cza su na czy ta nie Bi blii”.

„Oto, co na le ży zro bić – po wie dział dia -
beł. Trze ba za po biec ich spo tka niom
z Bo giem i utrzy mać ten stan rze czy przez
ca ły dzień”.

– „Jak to zro bić?” – za wo ła ły de mo ny.
„Trze ba wy my ślić du żo cie ka wo stek,

próż no ści i wie le in nych spo so bów zaj -
mu ją cych ich umy sły wszel kie go ro dza ju
nie po trzeb ny mi rze cza mi. A co naj waż -
niej sze trze ba za szcze pić w nich pra gnie -
nie dóbr ma te rial nych i chęć wzbo ga ca nia
się i słu że nia dla ma mo ny. Niech bę dą
prze po je ni pra gnie niem, aby za ra biać jak
naj więk szą ilo ści pie nię dzy, że by ku pić
wła sne sa mo cho dy, miesz ka nia, wil le. 

Niech za ra bia ją wię cej i wię cej pie -
nię dzy dla chę ci pój ścia do re stau ra cji
i ka wiar ni, dla chę ci ku po wa nia dro gich,
mod nych ubrań, aby urzą dzać kosz tow -
ne re mon ty w miesz ka niach i do star czać
tam mod ne me ble i luk su so wy wy strój.
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co do jed ne go (!) da rzę bez in te re sow ną
(!!!) ma cie rzyń ską mi ło ścią.

To mu si być bar dzo waż ne, to na sze
prze ko na nie, że ma cie rzyń ska, Bo ża Mi -
łość Ma ryi, nie ma wzglę du na oso bę! Tak,
na wet ja, ułom na, grzesz na isto ta, zda ję so -
bie spra wę, że je że li któ re kol wiek z moich
dzie ci po czu ło by się od su nię te, nie ko cha -
ne, lek ce wa żo ne, czy od rzu co ne, zro dzi ło
by to w je go ser cu gniew, złość, roz go ry -
cze nie, żal i przy krość. A co do pie ro Ma ry -
ja, któ ra jest prze peł nio na Mą dro ścią Bo ga!

Świę ta Ma ry ja uczy mnie i uwraż li wia
ja ko ro dzi ca, jak mu szę być czuj na w tej
sfe rze. Ro zu miem, że je śli w od po wied -
nim mo men cie nie wy chwy cę, że dziec ko
czu je się po mi nię te, mo że po ja wić się
w je go ser cu zgorzk nie nie. Zda je so bie
spra wę, że ta kie dziec ko bę dzie mia ło po -
waż ny pro blem z za ufa niem, szcze gól -
nie w sto sun ku do na sze go Nie bie skie go
Oj ca, do Zba wi cie la i do Ma ryi! 

Te gor li we za pew nie nia Ma ryi, że wszy -
scy je ste śmy w Jej ser cu i każ de go jed ne -
go ko cha, po ma ga ją mi uświa do mić so bie,
jak bar dzo pra gnie Ona za po biec, u tych,
któ rzy czu ją się „gor si”, po sta wie: re zy -
gna cji, roz cza ro wa nia i... zgorzk nie nia!

Wiel bię Bo ga za cud ja kim jest na sza
Ma ma Ma ry ja, któ ra jest uko ro no wa niem
stwo rze nia! Ja sno po ka zu je mi, że dziec ko
Bo że z po czu ciem od rzu ce nia w ser cu,
któ re czę sto skrzęt nie skry wa przed in ny -
mi i przed sa mym so bą, ro dzi przy kre dla
in nych i dla sa me go dziec ka Bo że go, za -
cho wa nia: rosz cze nio we, cią głych wy rzu -
tów, do kucz li wo ści, zło śli wo ści, uty ski wa -
nia, ob mo wy (ile ra zy Ma ry ja pro si ła nas,
że by śmy nie ob ma wia li i nie osą dza li).
W dzia ła niu ta kie go dziec ka Bo że go po ja -
wia się agre sja, izo lo wa nie się, al bo po szu -
ki wa nie sub sty tu tów mi ło ści. A na wet my
wie my ja kie to nie bez piecz ne! 

Dla te go Świę ta Mat ka nas przy zy wa!
Ma my się do Niej zbli żyć jesz cze bar -
dziej, tak bli sko, aż chwy ci my się Jej suk -
ni, a Ona okry je nas Swo im płasz czem.

To sło wo „przy zy wa” (nie wzy wa) ko -
ja rzy mi się z ma mą, któ ra w ob li czu za -
gro że nia cho wa swo ją gro mad kę, za sła -
nia jąc je wła snym cia łem. Dzie ci trzy ma ją
się „ma mi nej” spód ni cy, czu ją się przy gar -
nię te, ko cha ne, chro nio ne i bez piecz ne.
Czu ją w swo ich ser dusz kach, że ma ma
od da ła by za nie ży cie!

Ma ry ja, na sza Mat ka pra gnie, aby śmy
do kład nie zro zu mie li ko lej ność i cha rak ter
te go pro ce su, któ ry uzdol ni nas do słu cha -
nia ser cem i apo sto ło wa nia z uni że niem
(to po sta wa wo bec Bo ga w świa do mo ści,

że się jest grzesz nym i sła bym, w po sta wie
po słu szeń stwa Bo gu, bo to On jest Stwór ca,
a ja stwo rze niem). Ma ry ja mó wi, że mu si -
my na uczyć się od rzu cać to wszyst ko, co
od da la nas od Sło wa Bo że go. Po win ni śmy,
dą żyć do te go, by tę sk nić za tym wszyst -
kim, co nas do Te go Sło wa przy bli ża. Dzia -
ła nie prze mie nia ją cej ła ski jest za wsze po -
łą czo ne z wy sił kiem ucze nia się.

W tym mo men cie zda łam so bie spra wę,
do cze go ja bę dę mu sia ła się przy ło żyć
w cza sie „ucze nia się”. Mia no wi cie do cią -
głe go uświa da mia nia so bie, w trud nych
mo men tach wal ki, że te raz wła śnie „tre nu -
ję” jak nie ulec po ku sie, pod okiem ko cha -
ją cej Ma my. Gdy o tym za po mnę, w cza sie
wal ki, bę dzie mnie bar dzo roz pra szać fakt,
że bo li, za miast skie ro wać uwa gę na to, że
wła śnie mam oka zję ucze nia się.

Je śli nie pój dzie my dro gą, do któ rej za -
chę ca nas na sza Mat ka, bę dzie my trwać
w sta nie nie na tu ral nym dla dziec ka Bo że -
go. To wła śnie „brak grze chu”, jest sta nem
nor mal nym, na tu ral nym (!) dla apo sto ła
Ma ryi. Stąd ucze nie się nie ule ga nia po -
ku sie, jest rów no znacz ne z utrzy ma -
niem sie bie w na tu ral nej at mos fe rze,
do ja kiej zo sta li śmy stwo rze ni.

Ta kie pod da wa nie się pro ce so wi umie -
ra nia „sta re go czło wie ka”, jest dla sła bej,
grzesz nej isto ty ludz kiej, jak bu rza na środ -
ku je zio ra w no cy! Ma ry ja jest te go zu peł -
nie świa do ma. W tym mo men cie czu ję się
tak, jak apo sto ło wie na wzbu rzo nych fa -
lach, tej pa mięt nej no cy, kie dy to Je zus po -
dą żał do nich po wo dzie, że by się nie ba li.

Do praw dy, Ma ry ja jest wzo rem do sko -
na łej uczen ni cy Swo je go Sy na. Wy star czy
przy po mnieć so bie ja kich słów wte dy użył
Pan Je zus. Słów otu chy i za pew nie nia:
„Od wa gi! Ja je stem, nie bój cie się!” Ana -
sza Mat ka mó wi tu do nas: „Nie lę kaj cie
się. Ja je stem tu. Nie je ste ście sa mi”.

Dzię ku ję Ci Mat ko za to, że za pew -
niasz nam Swo ją, od pę dza ją cą złe du chy,
obec ność. Obie cu jesz, że bę dziesz pro si -
ła Du cha Świę te go o wszel ką po moc
i wspar cie dla nas! Ty już pro sisz Go, aby
wszyst kie Two je dzie ci od no wił i umoc -
nił. Każ de jed no z Two jej gro mad ki, by le
tyl ko pod da ło się, w wol no ści, Je go ży cio -
daj nym za bie gom. Czu ję ra dość i po kój,
bo za pew niasz, że Duch Świę ty bę dzie
umac niał we mnie, we wszyst kich to, co
zo sta nie już od no wio ne! Bądź uwiel bio ny
Bo że za cu da ja kich do ko nasz w nas,
Two ich dzie ciach!

Dzię ku ję Ci Mat ko, że pro sisz Du cha
Świę te go, aby śmy zdro wie li, gdy bę dzie -
my, mo cą Bo żą, po ma gać zdro wieć in nym!

po przez mo ją obec ność. Dzie ci, nie daj cie
się oszu ki wać, lecz wy ko rzy staj cie ten
czas pro sząc o da ry po ko ju i mi ło ści, aby
stać się świad ka mi dla in nych. Bło go sła -
wię was mo im ma cie rzyń skim bło go sła -
wień stwem i dzię ku ję wam, dro gie dzie ci,
że rów nież dzi siaj od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.09.2013 r.
„Dro gie dzie ci. Ko cham was wszyst -

kich. Wy wszy scy, wszyst kie mo je dzie ci,
wy wszy scy je ste ście w mo im ser cu.
Wszyst kich was da rzę mo ją ma cie rzyń ską
mi ło ścią i wszyst kich was pra gnę do pro -
wa dzić do po zna nia Bo żej ra do ści. Dla te go
was przy zy wam. Po trze bu ję po kor nych
apo sto łów, któ rzy otwar tym ser cem bę dą
przyj mo wać sło wo Bo że i po ma gać in -
nym, aby przez sło wo Bo że po ję li sens
swo je go ży cia. Aby ście jed nak, mo je dzie -
ci, mo gli to czy nić mu si cie przez mo dli twę
i post na uczyć się słu chać ser cem i na uczyć
się uni żać. Mu si cie na uczyć się od rzu cać
od sie bie wszyst ko to, co was od da la
od sło wa Bo że go i tę sk nić je dy nie za tym
co was do nie go przy bli ża. Nie lę kaj cie się.
Ja je stem tu. Nie je ste ście sa mi. Pro szę Du -
cha Świę te go, aby was od no wił i umoc nił.
Pro szę Du cha Świę te go, aby ście i wy zdro -
wie li kie dy po ma ga cie zdro wieć in nym.
Pro szę Go, aby ście przez Nie go sta li się
dzieć mi Bo ży mi i mo imi apo sto ła mi.

Po tem z wiel ką tro ską Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła:

Przez wzgląd na Je zu sa, przez wzgląd
na mo je go Sy na, ko chaj cie tych, któ rych
On po wo łał i pra gnij cie bło go sła wień stwa
tyl ko z tych rąk, któ re On po świę cił. Nie
po zwól cie, aby za pa no wa ło zło. Po now -
nie po wta rzam: mo je Ser ce za try um fu je
tyl ko przy udzia le wa szych pa ste rzy. Nie
po zwól cie, aby zło od dzie li ło was od wa -
szych pa ste rzy. Dzię ku ję wam”.

Przy ży wa nie
Je stem po ru szo na. W pierw szych czte -

rech zda niach te go orę dzia Ma ry ja uży wa
aż 6 ra zy sło wa „wszy scy”!? Jak za wsze,
pro szę Du cha Świę te go, aby po mógł mi
zro zu mieć ser cem, ja ki stan to wa rzy szy
Mat ce, któ ra zwra ca jąc się do swo ich dzie -
ci, wy ma wia sło wa „wy wszy scy” ty le ra -
zy. Co by mnie, ja ko ma mę, tak gnę bi ło,
że bym zde cy do wa ła się prze ma wiać
do swo ich dzie ci z ta ką gor li wo ścią, po -
wta rza jąc to wła śnie sło wo? My ślę, że pra -
gnę ła bym je prze ko nać, że by wresz cie
uwie rzy ły! Uwie rzy ły, że każ de dziec ko,
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emo cje. Ja mo głam wte dy rze czy wi ście
sku pić się tyl ko na wie rze, prze ko na niu, że
to Ma ry ja pra gnie mnie wi dzieć u sie bie.

Ja kie to nie zwy kłe, że za czy nam ro zu -
mieć, czym sta ło się dla mnie to piel grzy -
mo wa nie w kon tek ście Ro ku Wia ry. Za -
czy nam ro zu mieć po co są te ob ja wie nia,
z mo je go punk tu wi dze nia. Dzie lę się
z Wa mi mo imi prze my śle nia mi. Pra gnę
wy ra zić za chwyt nad tym, że Bóg po przez
Ma ry ję pod cho dzi w tym wszyst kim
do każ de go z nas in dy wi du al nie. I ja dzie -
lę się jak to by ło ze mną.

Ma ry ja za pro si ła mnie na spo tka nie
ze So bą w Me dziu gor ju na Dzień Pięć dzie -
siąt ni cy. Na prze ży cie i do świad cze nie ze -
sła nia Du cha Świę te go na zie mi bło go sła -
wio nej, na któ rej wi dzą cy roz ma wia ją z Po -
tęż ną Nie wia stą. Tak, ter min ja ki wy bra ła
Ma ry ja jest bar dzo wy mow ny. AOna Sa ma
jest Ob lu bie ni cą Du cha Świę te go. Już wte -
dy zda wa łam so bie spra wę z tych nie zwy -
kłych oko licz no ści, ale te raz mo gę roz wa -
żać te wszyst kie wy da rze nia w szer szej
per spek ty wie. W kon tek ście Ro ku Wia ry.

„Ze sła nie Du cha Świę te go uwa ża się
za po czą tek Ko ścio ła. Uro czy stość ta jest
ob cho dzo na na pa miąt kę wy da rze nia
w Wie czer ni ku, 50 dni po Zmar twych -
wsta niu, gdy na ze bra nych tam apo sto łów
i Ma ry ję zstą pił Duch Świę ty. Wów czas
Apo sto ło wie za czę li prze ma wiać w wie lu
ję zy kach oraz otrzy ma li szcze gól ne da ry
du cho we – cha ry zma ty.

Zstą pie nie Du cha Świę te go, za po wie -
dzia ne już w Sta rym Te sta men cie, po now -
nie zo sta ło prze po wie dzia ne już przez Je -
zu sa pod czas Ostat niej Wie cze rzy, przed
Je go Wnie bo wstą pie niem”.

Czym jest wia ra bez Du cha Świę te go!?
Bez Nie go, ani rusz! Wy star czy przy po -
mnieć so bie apo sto łów sprzed Pięć dzie siąt -
ni cy i po tem. Do ja kich rze czy by li zdol ni
apo sto ło wie, gdy zo sta li na peł nie ni Obec -
no ścią Po cie szy cie la, któ ry Im wszyst ko
tłu ma czył i na peł niał świę tą od wa gą. I ja
wła śnie po to po je cha łam do Me dziu gor ja.
Aby od no wić to za nu rze nie w Du chu Świę -
tym, pod okiem Ma ryi, Tej Któ ra jak nikt
po tra fi ła otwo rzyć się na Nie go.

Jak wspo mnia łam wy żej ba łam się tej
piel grzym ki nie tyl ko z po wo du kło po tów
w pra cy, ale też z po wo dów zdro wot nych.
I rze czy wi ście by łam wie dzio na przez te
dni piel grzy mo wa nia przez ge hen nę cho -
rób. Zo sta łam ob da rzo na wiel ką ła ską zro -
zu mie nia, że to dro ga naj lep sza dla mnie.
By łam prze pro wa dza na przez ko lej ne do -
le gli wo ści bez żad nych wąt pli wo ści, że sa -
ma z sie bie nie da ła bym ra dy wy trzy mać

Prze cież to rze czy wi stość Kró le stwa Bo -
że go, w któ rym da rzy my się jed no cze śnie
wszy scy na wza jem!

Je że li na sze ser ce bę dzie wy peł niać
sło wo Bo ga, to uzdol ni nas do po ma ga nia
w uzdro wie niu in nych. To uzdro wie nie
bę dzie pły nę ło od Sło wa – Chry stu sa,
miesz ka ją ce go w na szym ser cu. Bo prze -
cież tak na praw dę za gu bio ne owiecz ki bę -
dą przy cho dzić do Nie go, do Je zu sa, a my
apo sto ło wie, bę dzie my uży czać Mu tyl ko
swo jej ma te rii. 

Sło wa „przez wzgląd na Je zu sa (...)” ...
przy po mi na ją mi, że ja też kie dyś mó wi -
łam do oso by, któ ra mnie ra ni ła: „Przez
wzgląd na sza cu nek dla Two ich ro dzi -
ców...”. Pa mię tam, że mia łam wte dy łzy
w oczach!

Bied na Ma ry ja, co Ona czu je prze ma -
wia jąc do nas w ten spo sób? Jej ma cie -
rzyń skie do po wie dze nie: „przez wzgląd
na mo je go Sy na”, po ru sza we mnie świa -
do mość i uczu cia mat ki. Ileż w Niej uni -
że nia i go rą ce go pra gnie nia do tar cia
do na szych serc. Prze cież po zo sta jąc
w sta nie grze chu pa stwi my się, nad Jej
Do brym, Mi ło sier nym Dziec kiem!

Je śli ja kiś ka płan, swo im po stę po wa -
niem za wie dzie za ufa nie Bo ga, to Bóg so -
bie z tym na praw dę po ra dzi. Nie na sza
spra wa kie dy i jak. My ma my ko chać na -
szych ka pła nów, szu kać u nich bło go sła -
wień stwa dla te go, że to Je zus ich po wo -
łał. Je śli zaj mie my miej sce Bo ga (prze ci -
wień stwo uni że nia) i bę dzie my wcho dzić
w Je go „kom pe ten cje”, wy nik nie z te go
sa mo zło. Ma ry ja pro si nas, że by śmy się
strze gli te go zła, któ re roz dzie la.

Ma ry ja do bit nie oznaj mia nam po wta -
rza jąc, że tyl ko przy udzia le tych ułom -
nych pa ste rzy, któ rych Je zus po wo łał, Jej
Ser ce za trium fu je!!!

Zo sta je tu zde ma sko wa na praw da
o nas, że nie ufa my Bo gu! Nie wie rzy my
Mu, że wy brał do kład nie tych, któ rych
chciał!!! A to ro dzi zło! Ma ry ja po raz
dru gi mó wi z na ci skiem, aby śmy nie po -
zwo li li, „aby zło od dzie li ło nas od na -
szych pa ste rzy”. Ona wie, że to sza tan jest
tym, któ ry dzie li dzie ci Bo że a Bóg Tym,
któ ry je jed no czy. Wiel ką róż no rod ność
w jed ność w Bo gu.

Pe wien mą dry, bli ski mo je mu ser cu ka -
płan, któ ry jest mi sjo na rzem w Afry ce,
uświa do mił mi, że Pan Je zus wy bie ra jąc
dwu na stu apo sto łów, wy brał rów nież...
Ju da sza!?

Na pew no przy spa rzał On in nym apo -
sto łom, a zwłasz cza Je zu so wi (!), wie le
cier pie nia. To bar dzo wy mow ne i do brze

o tym pa mię tać. Ju dasz był dro gą
do świę to ści wie lu, któ rzy z Nim ży li
na co dzień. Rów no cze śnie nasz uko cha -
ny Je zus uczył Swo im przy kła dem, jak
ko chać ta kie oso by. Na praw dę, na wet
o tym po my ślał... Po ka zał nam jak wal czy
się do koń ca, na wet za te go, któ ry nie chce
uwie rzyć w Bo że Mi ło sier dzie. Walcz my
więc jak nasz Mistrz o uzdro wie nie Ju da -
sza ja ki w każ dym z nas się ukry wa
i za wszyst kich, cho rych z po wo du grze -
chu, Ju da szów, któ rych nasz Bóg prze cież
też ko cha! A wszyst ko na chwa łę na sze go
Stwór cy! Amen.

Bo gu mi ła

Za nu rze nie 
w Bo żą Obec ność

Od daw na my śla łam o wy jeź dzie
do Me dziu gor ja, ale cią gle coś sta wa ło
na prze szko dzie. Po ludz ku rzecz bio rąc
chy ba za ma ło by ło we mnie mo ty wa cji...
Spodo ba ło się Ma ryi sa mej pod jąć de cy zję
o mo im wy jeź dzie. Sa mej wy brać ter min
mo jej piel grzym ki. Do sta łam bo wiem pro -
po zy cję nie do od rzu ce nia. Pro po zy cję
wy jaz du na uro czy stość Ze sła nia Du cha
Świę te go!

Był to ter min wy jaz du, któ ry na pew no
nie przy szedł by mi do gło wy, bo to wy jąt ko -
wo go rą cy czas w mo jej pra cy. Jed nak nie
za sta na wia łam się nad tym dłu go. Po wie -
dzia łam w swo im ser cu: „Wiem, Ma ry jo, że
to Ty wy bie rasz oso by, któ re ma ją Cię od -
wie dzić i czas tych od wie dzin. Niech więc
tak bę dzie. Ja zro bię, co do mnie na le ży, to
zna czy we zmę się na od wa gę i po wiem mo -
je mu sze fo wi o 10-cio dnio wej nie obec no -
ści w pra cy (!?), a Ty zrób tak, że by te mo je
od wie dzi ny do szły do skut ku. Niech bę dzie
tak jak Ty chcesz”.

I Ma ry ja po pro wa dzi ła mnie na spo -
tka nie. Po pro wa dzi ła prze dziw ną dro gą,
to zna czy jak dla mnie, bo my śla łam, że
bę dę na peł nio na ra do snym en tu zja zmem.
Za miast te go, ja za sta na wia łam się, czy
dam ra dę ze wzglę dów zdro wot nych, wy -
trzy mać tru dy tej piel grzym ki. Nie chcia -
łam być dla in nych przy sło wio wą „ku lą
u no gi”. Tak, ba łam się (!?), a jed nak wie -
dzia łam, że mam je chać...

Kie dy te raz pi szę o tym wszyst kim z per -
spek ty wy cza su (2 mie sią ce), uświa da miam
so bie ile rze czy Ma ry ja mi po ka za ła. Ja kie
to by ło waż ne, że nie roz pra sza ły mnie
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na wet na Mszy świę tej bez od gór nej po -
mo cy. Mia łam świa do mość, że wszyst ko
jest pod kon tro lą Ma ryi i Jej Sy na.

Ale mo że po dzie lę się tym, cze go do -
świad czy łam w mo im ser cu, w mo jej głę -
bi, bo trze ba się dzie lić tym, co nie jest
na sze. Nic nie za trzy my wać dla sie bie.

Gdy zbli ża li śmy się do Me dziu gor ja,
mniej wię cej 200 km od ce lu na szej piel -
grzym ki i od ma wia li śmy Ró ża niec,
spodo ba ło się Bo gu, uświa do mić mi do ja -
kiej rze czy wi sto ści mnie za pra sza. Naj -
pierw od czu łam, że Ma ry ja cie szy się, że
Jej cór ka Ją od wie dzi. Po tem zo ba czy łam
ja sno, że je stem za pro szo na do wej ścia
w re la cję Ma ryi i Jej Sy na. To do świad cze -
nie ca łą mnie po ru szy ło. Wy raź nie od czu -
łam, że mam za nu rzyć się w re la cję, a Bóg
prze cież wła śnie za pra sza do re la cji,
do ży we go kon tak tu. I ja od czu łam, że bę -
dę po ru szać się w tym Ich ży wym od no -
sze niu się do sie bie na wza jem.

Tak, Ma ry ja cie szy się, gdy dzie ci od po -
wia da ją na Jej za pro sze nie i wy glą da
za ni mi, ra du jąc się z ich od wie dzin.

Fakt, że Ma ry ja nie za sła nia So bą Bo ga,
jest rze czy wi ście „prze źro czy sta”, po mo gło
mi na po zio mie ser ca od czuć, że mój przy -
jazd bę dzie wej ściem w bez u stan ną re la cję
w ja kiej po zo sta je Ona ze Swo im Sy nem.
Oni ra zem pro wa dzą nas, dzie ci Bo że,
do Oj ca. Ma ry ja nie za sła nia So bą Bo ga, bo
ro bi tyl ko to, co jest zgod ne z Je go wo lą.

Je cha łam, je cha li śmy (!) więc do Me -
dziu gor ja, aby za nu rzyć się w tej nie po ję -
tej, nie ro ze rwal nej, ży wej wię zi!

Świa do mość te go za pro sze nia skon -
cen tro wa ła mo ją uwa gę na Ma ryi i ca łej
Trój cy Świę tej. Mo je fi zycz ne do le gli wo -
ści w mia rę zbli ża nia się do ce lu na szej
wy pra wy by ły co raz bar dziej do tkli we.
Już w au to bu sie po wie dzia łam pół żar tem,
pół se rio, że pew nie do sta nę dar cier pie nia.
I tak rze czy wi ście się sta ło. Że by una ocz -
nić po ziom mo jej nie dy spo zy cji po wiem
tyl ko, że kil ka ra zy mu sia łam to czyć praw -
dzi wą wal kę, że by nie uciec ze Mszy świę -
tej do po ko ju. Czu łam się tak cho ra jak -
bym prze cho dzi ła gry pę. W pew nym mo -
men cie, w ak cie bez rad no ści, za wo ła łam
do Ma ryi: „Ma mu siu, co się dzie je z mo -
im cia łem?! Ja chcę do do mu, chcę po ło -
żyć się do łóż ka! Po móż mi, ra tuj!”.

I Ma ry ja na tych miast od po wie dzia ła
na mo je wo ła nie. Za bra ła mi mo ją nie od -
par tą chęć uciecz ki i po ło że nia się do łóż -
ka. Cier pie nie po zo sta ło, ale mi nę ła chęć
uciecz ki. Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny.

Nie chcę nad mier nie kon cen tro wać się
nad tym ile róż nych do le gli wo ści mnie

do pa dło i to ta kich ja kich ni gdy nie do -
świad cza łam, ale mu szę wspo mnieć
o jed nej, po nie waż wła śnie ona by ła przy -
czy ną mo je go lę ku przed po dró żą i ona
zo sta ła uzdro wio na. Mi nę ły dwa mie sią -
ce, a stan bez bó lu po zo sta je.

Cier pia łam przez wie le lat na do tkli we
bó le krę go słu pa. Dłu go trwa łe po dró żo -
wa nie spra wia ło, że krę gi prze su wa ły się
wzglę dem sie bie. Wła śnie w au to bu sie
z po wo du te go, do sta łam ta kie go bó lu
gło wy, że by ło mi aż nie do brze. A gdy już
by li śmy na miej scu i scho dzi li śmy z Pod -
brdo, krę gi tak się po prze su wa ły, że trud -
no mi by ło cho dzić! Z te go wła śnie po wo -
du nie mo głam pójść na Kri że vac.

Nie czu łam się w ża den spo sób uboż -
sza w do świad cze nia du cho we. Wręcz
od wrot nie. W cza sie, gdy in ni piel grzy mi
od da wa li chwa łę Bo gu tru dem wę dro wa -
nia na gó rę, ja kon tem plo wa łam Bo ga po -
dą ża jąc Dro gą Krzy żo wą na do le. Gdy tak
prze cho dzi łam od sta cji do sta cji i je roz -
wa ża łam, po de szła do mnie ja kaś Pa ni,
na wet nie wiem ja kiej by ła na ro do wo ści.
Wy cią gnę ła do mnie rę ce i uści snę ła mo je
dło nie. To by ło nie zwy kłe i za ska ku ją ce
do świad cze nie... Po szłam też przed Zmar -
twych wsta łe go Pa na w „Stre fie ci szy”.
Tak, Ma ry ja zor ga ni zo wa ła mi czas na we -
wnętrz ne wy ci sze nie, choć mu szę przy -
znać, że o ci szę, na wet w „Stre fie ci szy”
w Me dziu gor ju bar dzo trud no.

Mój Pan po zwo lił mi za nu rzyć się
w Swo jej Obec no ści pod krzy żem jak
rów nież w rze czy wi sto ści Ko ścio ła Po -
wszech ne go, za któ ry od dał ży cie. Cią gle
mu szę wy cho dzić z tej mo jej ma łost ko wo -
ści i przy po mi nać so bie, cią gle na no wo,
że Je zus ko cha wszyst kie dzie ci, szcze gól -
nie te, któ re jesz cze w dzie cię cej nie doj -
rza ło ści swo im ga dul stwem, prze szka dza -
ją in nym dzie ciom w spo tka niu...

Mo dli łam się i uwiel bia łam Bo ga
w tych wszyst kich mo ich bo le ściach cia ła
i już cie szy łam się na myśl, że mi mo iż
w tym mo men cie czu ję się bez rad na, On,
sa mo Mi ło sier dzie, roz wią że te mo je pro -
ble my, za wsta wien nic twem Ma ryi.
Uświa do mi łam so bie, że Pan trzy ma mnie
w ta kim sta nie, abym się prze mie nia ła we -
wnętrz nie, aby bar dziej od czuć ży wą i na -
ma cal ną re la cję Ma ryi i Je zu sa, aby bar -
dziej do Je zu sa przy lgnąć. Stwa rza li mi
wa run ki, aby bar dziej się do Nich przy bli -
żyć, za cząć się zwra cać do Ma ryi i Je zu sa
z szer szej per spek ty wy. Tak więc obo la ła
i cho ra kon tem plo wa łam Pa na w to wa rzy -
stwie na szej Świę tej Ma my. (cdn)

Katarzyna

Pra gnąć być zna kiem
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, to za iste

praw dzi wy dar Bo ży, że Kró lo wa Po ko ju
od pra wie 33 lat jest obec na po śród nas.
Mat ka Bo ża ak cen tu je ten fakt, na zy wa to
ła ską i za zna cza, że ce lem Jej po śred nic twa
jest na sze na wró ce nie. Wszy scy do tych czas
na wró ce ni, wszy scy świę ci Ko ścio ła Ka to -
lic kie go czczą Dzie wi cę Ma ry ję ja ko swo ją
orę dow nicz kę i po śred nicz kę. W na szym
kra ju, w mie sią cu sierp niu, Jej sank tu aria
prze dziw ną mo cą przy cią ga ły tłu my wier -
nych. Wier ni skła da li u Jej stóp swo je przy -
rze cze nia, za no si li swo je mo dli twy, proś by
i po dzię ko wa nia. Ka pła ni spę dza li w kon fe -
sjo na łach wie le go dzin, od da jąc się na służ -
bę przy sto le Mi ło sier dzia Pań skie go i oka -
zu jąc po moc swo im bra ciom w po trze bie.

Każ da spo wiedź to krok na przód
na dro dze do na wró ce nia. Wszyst ko to dzia -
ło się pod czu łą opie ką Mat ki nad Mat ka mi
– Wnie bo wzię tej Ma ryi Pan ny. Każ de świę -
to ku Jej czci to dzień za sie wu no we go ziar -
na ła ski, al bo wiem ni gdy nie sły sza no, aby
za wio dła ko go kol wiek, kto się do Niej ucie -
ka i o ra tu nek pro si. Sank tu aria po świę co ne
Ma ryi są miej sca mi uprzy wi le jo wa ny mi
– są szko ła mi mo dli twy, w któ rych na wet
naj bar dziej za twar dzia łe ser ca mo gą prze -
mó wić. Piel grzy mo wa nie to na uka mo dli -
twy wspól no to wej ra zem z Ko ścio łem.
Świę ci i mi sty cy pod kre śla ją, że mo dli twa
ozna cza zej ście z po zio mu umy słu do po zio -
mu ser ca, aby móc tam prze by wać przed ob -
li czem Bo ga, któ ry wszyst ko wi dzi i któ ry
w nas miesz ka. Tam do cho dzi do spo tka nia
i roz mo wy ser ca z ser cem. W tym wła śnie
za wie ra się moc sank tu ariów ma ryj nych
i stąd po cho dzą wi docz ne owo ce na sze go
piel grzy mo wa nia. Każ dy wie rzą cy, któ ry
szcze rze się mo dli, wpły wa na wzrost ziar na
ła ski, któ re doj rze wa aż do wy da nia owo cu.

Mat ka Bo ża, szcze gól nie w swo ich
sank tu ariach, sie je po przez ka za nia, na -
ucza nie, więc wszyst kich nas za chę ca, by -
śmy je od wie dza li. Spójrz my na piel grzy -
mów, któ rzy czę sto swo ją dro gę pąt ni czą
prze by wa li pie szo, mo dląc się, po szcząc
i ćwi cząc się w po ko ny wa niu wła snych
sła bo ści. In ni zaś przy go to wy wa li swo je
ser ce na spo tka nie z Mat ką Bo żą przez no -
wen ny po stu i mo dli twy. Dla te go więc
i nam zda rza się to sa mo, co zda rzy ło się
świę te mu Au gu sty no wi, któ ry bacz nie
przy glą dał się świę tym i mę czen ni kom,
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aż w koń cu z od wa gą po wie dział: „Sko ro
ty lu in nych mo gło tak wie le, cze móż byś
i ty nie mógł Au gu sty nie!”.

To jest wła śnie ten po zy tyw ny znak
ła ski, któ ry każ dy przez swo je ży cie mo że
uka zać in nym. Mę dr cy mó wią, że sło wa za -
chę ca ją, lecz przy kła dy po cią ga ją. Przy po -
mnij my, że Pan Je zus i świę ty Pa weł bez
wa ha nia po wo łu ją się na oso bi sty przy kład,
po twier dzo ny wła snym ży ciem. „Idź cie
i wy tak czyń cie” – mó wi nam Je zus. Na -
szym obo wiąz kiem jest więc wpa try wa nie
się w Je zu sa, po zna wa nie Świę tych i wy pra -
sza nie ła ski na po do bień stwo mar no traw ne -
go sy na, któ ry opa mię taw szy się, po wie -
dział: „Wró cę do mo je go Oj ca”. Miej sca
świę te moż na po rów nać z kli ni ką, w któ rej
po zby wa my się sta rych przy zwy cza jeń, po -
rzu ca my swo je błę dy, by móc roz po cząć ży -
cie od no wa u bo ku na sze go Pa na.

Te go la ta wszyst kie świę ta i spo tka nia
w Me dziu gor ju upły wa ły na spo tka niu
z Mat ką Bo żą i Ko ścio łem. Mło dzież
uczest ni czą ca w Fe sti wa lu mo dli twy,
po spo tka niu z Mat ką, wra ca ła do swo ich
do mów roz pro mie nio na i ubo ga co na no -
wym do świad cze niem, z moc nym po sta -
no wie niem, by roz po cząć no we ży cie
i stać się zna kiem dla in nych!

Mo dli tew na ro dzi na Kró lo wej Po ko ju
ma za za da nie to wa rzy szyć mo dli twą tej
mło dzie ży i wszyst kim in nym piel grzy -
mom w ich dro dze, zwłasz cza wte dy, gdy
wra ca ją do swo ich ro dzin i śro do wisk,
z któ rych wy szli. Bo wiem nikt z nich nie
jest sta ty stycz nym nu me rem, ani tu ry stą,
ani też oso bą przy by wa ją cą wy łącz nie
po to, by za spo ko ić swo ją cie ka wość, lecz
jest zna kiem i da rem dla nas i dla Ko ścio -
ła. Po trze ba tyl ko jed ne go, aby każ dy
z nich otwo rzył swo je ser ce, usły szał sło -
wo i od no wa z ra do ścią mógł po wie dzieć:
„Pra gnę być zna kiem dla in nych! Chcę
być dla in nych przy kła dem!”.

Jed nak że są i ta cy, któ rzy Me dziu gor -
je i obec ność Mat ki Bo żej wy ko rzy stu ją
do bu do wa nia no wych do mów i pen sjo na -
tów w ce lu przyj mo wa nia „go ści”, jak
nie któ rzy lu bią okre ślać piel grzy mów. Są
i ta cy, któ rzy sa mi za gu bi li się w tłu mie
piel grzy mów, któ rzy dzień w dzień jak
wez bra na rze ka prze cho dzą, a ich licz ba
nie ma le je. Ci nie ja ko przy zwy cza ili się
do tych tłu mów i już nie sły szą we zwa nia,
że oni też ma ją do pro wa dzać tych lu dzi
do Je zu sa i przed sta wić im Je go Mat kę.
W ich oczach każ dy piel grzym to ra czej
oka zja do za ro bie nia pie nię dzy. Tak więc
Me dziu gor je dla jed nych sta je się źró dłem
bło go sła wień stwa i miej scem no wej

ewan ge li za cji świa ta, a dla in nych sta je się
tar go wi skiem i miej scem czer pa nia ko rzy -
ści ma te rial nych, jak kol wiek jest to wiel ce
ry zy kow ne i wąt pli we bo gac two.

Tym cza sem w Me dziu gor ju mu si być re -
ali zo wa ne przy ka za nie Je zu sa – wy daj cie
im jeść, żal mi te go lu du. Daj cie im to
wszyst ko cze go po trze bu ją, cze go po szu -
ku ją i cze go im brak. Piel grzym nie szu ka
w Me dziu gor ju no wo cze snych kli ma ty zo -
wa nych apar ta men tów, wy staw nych ko la -
cji i mar ko wych win. To ofe ru ją me dziu -
gor scy ho te la rze. Za tem war to oczy ścić tę
uświę co ną, prze po jo ną mo dli twą, zro szo ną
łza mi prze strzeń, któ ra od pra wie 33 lat jest
świad kiem na wró ce nia ty się cy osób. 

Trze ba chro nić piel grzy mów i miej sca
świę te w Me dziu gor ju, a je dy nym spo so -
bem na to jest mo dli twa. Sło wo Bo że prze -
strze ga: „Nie za zdrość szczę ścia grzesz ni -
ko wi”. Nie za zdrość cie więc ho te la rzom,
bło go sław cie ich a nie zło rzecz cie. Wy jed -
nak pa trz cie ser cem i po ma gaj cie Mat ce
Bo żej w na wró ce niu każ de go czło wie ka.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za piel -
grzy mów, aby w Me dziu gor ju zna leź li
na wró ce nie i po kój. Niech świad czą z ra -
do ścią o Ma ryi i Jej orę dziach, sta jąc się
roz po zna wal ny mi zna ka mi na dziei dla in -
nych; – za tych miesz kań ców Me dziu -
gor ja, któ rzy wy ko rzy stu ją swo ich pra -
cow ni ków i za trud nia ją ich na czar no;
– za wszyst kich mło dych lu dzi, któ rzy
przy by li do Me dziu gor ja na spo tka nie
z Mat ką, by sta li się en tu zja stycz ny mi
świad ka mi swo je go na wró ce nia. Za cho -
rych, cier pią cych i udrę czo nych, aby
w Me dziu gor ju zna leź li po cie sze nie i si łę
do nie sie nia krzy ża. Amen.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

„Wi ka ry z Nie go wi ci”
Paź dzier nik 1978 ro ku, to już 35 lat,

jak świat obie gła wia do mość o wy bra niu
Po la ka na Sto li cę Pio tro wą. Paź dzier nik
2013 r. pre mie ra fil mu „Wi ka ry” i ogło -
sze nie de kre tu o Je go ka no ni za cji. 

Ks. Ja ro sław Cie lec ki zwią za ny jest
z Nie go wi cią – miej sco wo ścią, w któ rej
po słu gę wi ka riu sza peł nił w la tach
1948–49 ks. Ka rol Woj ty ła. Obaj spo tka li
się po tem w Wa ty ka nie. W cza sie pon ty fi -
ka tu Ja na Paw ła II, jed nym z za dań 
ks. Cie lec kie go by ło spra wo wa nie opie ki

du cho wej nad dzien ni ka rza mi, po dró żu ją -
cy mi wraz z Oj cem Świę tym. 

Oso bi stym ma rze niem ks. Cie lec kie go,
by ła re ali za cja fil mu o księ dzu Woj ty le ja -
ko ka pła nie. Jest to „krop ką nad i” do
książ ki, któ rą na pi sał w 1997 r. pt. „Wi ka ry
z Nie go wi ci”. Rę ko pis książ ki prze czy tał
oso bi ście Jan Pa weł II i na niósł po praw ki
tam, gdzie lu dzie z Pa ra fii Nie go wić tro -
chę ubar wi li hi sto rię.

Pre mie ra fil mu „Wi ka ry” pla no wa na
jest na paź dzier nik 2013r. (rocz ni ca wy bo -
ru) w Wa ty ka nie i w Pol sce. Bę dzie on
w ję zy ku pol skim i wło skim. Naj więk szym
ma rze niem ks. Cie lec kie go (re ży se ra i pro -
du cen ta) jest, aby film ja ko pierw szy mógł
zo ba czyć Oj ciec Świę ty Fran ci szek.

W hi sto rii tej nie by ło by nic nie zwy kłe -
go gdy by nie ob raz Mat ki Bo żej Wnie bo -
wzię tej z ko ścio ła pa ra fial ne go, przed któ -
rym mo dlił się mło dy wi ka ry Woj ty ła,
a któ re go ko pię do Me dziu gor ja za wiózł ks.
Cie lec ki i dzię ki któ re mu otrzy mał znak.

Ja wie rzę, że Ty je steś
Kie dy my ślę o ob ra zie Mat ki Bo żej

Wnie bo wzię tej z Nie go wi ci, przed któ -
rym mo dlił się Jan Pa weł II, na tych miast
mo je my śli bie gną do Me dziu gor ja, do kąd
w 2008 ro ku za wio złem ten ob raz ra zem
z gru pą piel grzy mów z Rzy mu – wspo mi -
na ks. Ja ro sław Cie lec ki by ły se kre tarz
bpa Paw ła Hni li cy i dy rek tor Wa ty kań -
skie go Ser wi su In for ma cyj ne go. Wła śnie
w Me dziu gor ju wy da rzy ło się coś, cze go
nikt z nas się nie spo dzie wał. Nie wy obra -
ża łem so bie ni gdy, że Mat ka Bo ża zo sta -
wi znak dla mnie i dla wszyst kich mo ich
piel grzy mów. 

Kie dy przy je cha li śmy był wie czór.
Pa trzy łem na te wszyst kie ba ry i re stau ra -
cje, i przed wszyst ki mi oso ba mi za czą łem
kry ty ko wać na głos to miej sce. Po wie -
dzia łem: patrz, tu taj nie ma żad nych ob ja -
wień, tu taj jest biz nes, tyl ko biz nes. Za le d -
wie wy mó wi łem te sło wa po czu łem wo -
kół sie bie za pach róż. Za py ta łem: kto
z was ma pach ną cy ró ża niec? Nikt. 

Na dru gi dzień, oj co wie Fran cisz ka nie,
po pro si li mnie, abym przy niósł ob raz
na re ko lek cje ka płań skie, pod czas któ rych
by ło prze wi dzia ne ob ja wie nie dla Iwa na.
Ob raz był z przo du, więc Iwan ukląkł
przed nim. Nad szedł mo ment ob ja wie nia
a ja mó wię: Mat ko Naj święt sza ja Cię nie
wi dzę, pięk nie, że on Cię wi dzi, je że li to
wszyst ko praw da. Tyl ko ja wie rzę, że Ty
je steś, bo Ty je steś za wsze bli sko. 

Póź niej sta je się rzecz po nadna tu ral -
na, któ ra zmie nia ca łe mo je my śle nie.
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Wsze dłem do au to bu su i mó wię: od ma -
wia my ró ża niec. Mia łem ob raz przed so -
bą, na swo ich ko la nach. Po czu łem za pach
róż wy cho dzą cy z te go ob ra zu, ta ki ja ki
czu łem w pierw szym dniu. Mó wię: Mat -
ko Naj święt sza, Ty je steś tu taj. Da jesz mi
znak Two jej obec no ści. W tym mo men cie
z ob ra zu za czę ły wy cho dzić fa le za pa chu
róż, tak sil ne, że wszy scy w au to bu sie to
spo strze gli, tym bar dziej, że prze rwa łem
ró ża niec. Lu dzie za czę li klę kać na sie dze -
niach w au to bu sie, za czę li pła kać, krzy -
czeć: Mat ko je steś tu taj. 

Po tem ktoś z au to bu su mó wi: po pa trz cie
na słoń ce, co się dzie je? Wi dzie li śmy jak
słoń ce tań czy, po tem w pew nym mo men -
cie się za trzy ma ło i by ła bia ła ho stia. Bia -
ła ho stia z na pi sem IHS, z rę ka mi któ re się
do nas wy cią ga ły, pul so wa ło tak, jak by to
by ło ser ce. By ła to bar dzo pięk na emo cja.
Po tem wszyst ko znik nę ło. Tyl ko kie row -
ca, któ ry był ewan ge li kiem po wie dział:
ja wie rzę w Mat kę Bo żą. Ja już nie je stem
ewan ge li kiem, je stem ka to li kiem. 

http://www.youtu be.com/watch?v=hNfe -
qDIY Vsk

O pra gnie niu Ja na Paw ła II, aby mógł
na wie dzić Me dziu gor je wie dzie li wszy scy.
Nie ste ty za ży cia nie uda ło Mu się te go pra -
gnie nia zre ali zo wać. Po ogło sze niu de kre tu
o Je go be aty fi ka cji, An to nio Soc ci speł nił
obiet ni cę da ną Mir ja nie i po da ro wał jej pa -
rę bu tów pa pie skich. W ten spo sób, cho -
ciaż Pa pież ni gdy tu nie mógł być, to Je go
bu ty bę dąc już w Me dziu gor ju, w ja kiś cu -
dow ny spo sób wy prze dzi ły Je go przy by cie
w po sta ci Re li kwii, któ re przy wiózł ks. Ja -
ro sław Cie lec ki. W ten spo sób bł. Jan Pa -
weł II od wie dził to szcze gól ne miej sce,
do któ re go pra gnął piel grzy mo wać (wię cej
Echo 285 (10/2011)).

A na ka no ni za cję Ja na Paw ła II już ma -
my za re zer wo wa ne miej sca w Rzy mie
– za pra sza my. 

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce

1–6 lipca 2013 r.

Za cią gnię cie się 
do Ar mii Ma ryi

Ci, któ rzy chcą wejść w skład Ar mii
Mat ki Bo żej niech wsta ną. Aby wejść
do Ar mii Mat ki Bo żej, na le ży po święć cie

się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu i Ser cu
Jej Sy na. „Po święć cie się oso bi ście wy,
wa sze ro dzi ny i wa sze pa ra fie, gdyż jest
to je dy ne miej sce w obec nym świe cie
gdzie czło wiek znaj dzie schro nie nie. Nie
cze kaj cie, nie py taj cie się ni ko go o zgo dę”
– po wie dzia ła Ma ry ja. Czy wam się to po -
do ba?, czy zga dza cie się z tym? Je że li wam
się to po do ba, je że li są tu ro dzi ny, mał żon -
ko wie, dzie ci, to zbierz cie się ra zem.
A wasz ksiądz pro boszcz ja ko prze ło żo ny
pa ra fii od czy ta akt kon se kra cji. 

Akt po świę ce nia jest tek stem prze ka -
za nym przez Mat kę Bo żą Je le nie Va si lij.
Pod czas mo dli twy po łóż cie swo ją, pra wą
rę kę na ser cu. Za mknij cie oczy. Mat ka
Bo ża pro si, aby te wszyst kie spra wy ofia -
ro wać za wsze wte dy, gdy jest ofia ro wa ny
chleb i wi no pod czas Mszy świę tej. Ale
mó wi też: każ de go wie czo ru oprócz wa -
szych mo dlitw ofia ruj cie mi wa sze cier pie -
nie. Niech or ga ni sta po de gra bez słów de -
li kat nie, a wy wszy scy złóż cie na oł ta rzu
wszyst ko co ma cie w ser cach. 

Po świę ci li ście się Nie po ka la ne mu Ser -
cu Mat ki Bo żej i Naj święt sze mu Ser cu
Pa na Je zu sa, we szli ście w skład Ar mii
Kró lo wej Po ko ju. Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła: „przy szłam do Me dziu gor ja, aby
wy peł nić to co za po cząt ko wa łam w Fa ti -
mie, aby na stą pił triumf mo je go Nie po ka -
la ne go Ser ca. Wy je ste ście ty mi, przez
któ rych zgnio tę gło wę wę ża”. Aby być
moc ny mi, aby być moc ny mi te raz, mu si -
cie za cząć prak ty ko wać pięć rze czy. 

1. Czy wszy scy ma cie Bi blię w do mu?
Kto nie ma niech ku pi. Miej cie Bi blię ko ło
wa sze go łóż ka, aby ście za nim wsta nie cie,
al bo za raz po tym jak wsta nie cie, prze czy -
tali jed no zda nie. Dwom dziew czyn kom
– Je le nie i Ma ri ja nie, któ re mia ły lo ku cje
czy li sły sza ły gło sy we wnętrz ne po wie dzia -
ła: tym zda niem, któ re prze czy ta cie żyj cie
ca ły dzień, po sadź cie je w wa szym ser cu,
aby utrzy my wa ło wa sze su mie nie ak tyw ne.
Prze czy taj cie przed wszyst kim sło wa Pa na
Je zu sa i umieść cie je w swo im ser cu. Jed no
zda nie, o któ rym bę dzie cie pa mię tać w cią -
gu dnia. Przez 365 dni na uczy cie się 365
słów Je zu sa i w ten spo sób sło wo Je zu sa,
któ re jest ży we bę dzie czy nić ży wym wa sze
su mie nie, któ re jest gło sem Bo ga. 

2. Każ de go dnia mó dl cie się na ró żań -
cu ra zem, w ro dzi nie, w pa ra fii i w dro dze.
Każ de go dnia znajdź cie ta ki mo ment gdzie
bę dzie cie trwać w po ko ju z Bo giem, pięk ne
miej sce, pięk ne oto cze nie. Tu taj ma cie
pięk ne oto cze nie i to dla was jest ła twe. 

3. Każ de go ty go dnia po ść cie 2 dni we
śro dę i w pią tek o chle bie i wo dzie. W pią tek,

aby wy na gra dzać Je zu so wi za Je go śmierć
na Krzy żu i za to, że nam otwo rzył bra my
nie ba. W śro dę, aby wy na gra dzać zdra dę
Ju da sza, za to, że sprze dał Pa na Je zu sa
za 30 srebr ni ków. 

4. Co naj mniej raz w mie sią cu spo -
wia daj cie się. Kie dy chce cie być lep szy -
mi i kie dy na stą pi w was wzrost du cho wy
spo wia daj cie się co ty dzień. 

5. Mszę świę tą po staw cie na pierw -
szym miej scu w wa szym ży ciu, przed
ro dzi ną, przed pra cą, przed wszyst kim.
Je że li wy po sta wi cie Mszę świę tą
na pierw szym miej scu i bę dzie cie nią ży li
otrzy ma cie ła ski, któ ry mi bę dzie cie mo -
gli ob dzie lać ca ły świat. 

To jest tych pięć rze czy do zro bie nia,
a Mat ka Bo ża w imię Bo że da je sie dem
da rów: 

1. Po kój Bo ży w wa szych ser cach. Je -
że li ma cie go ma ło pro ście o nie go, bo
Bóg chce wszyst kich ob da rzyć swo im po -
ko jem. Te raz Bóg chce, aby po kój wy le -
wał się z wa szych serc jak rze ka, chce aby -
ście w wa szych ser cach od czu li Je go mi -
łość, bo nie ma po ko ju mię dzy na ro da mi,
nie ma po ko ju mię dzy ludź mi. 

2. Mi łość Bo żą czy li po czu cie, że jest
się ko cha nym przez Bo ga. I rów nież ta mi -
łość bę dzie wy pły wać z wa szych serc i bę -
dzie to pić za twar dzia łość serc in nych.

3. Nie bę dzie cie nie na wi dzić tych, któ -
rzy wam źle czy nią. Bę dzie cie mieć dla
nich współ czu cie i mi ło sier dzie. 

4. Bóg ob da rzy was swo ją ra do ścią.
Rów nież ra dość bę dzie wy pły wać z wa -
sze go ser ca jak rze ka na ca ły świat. 

5. Przez do broć sta nie cie się lep szy mi. 
6. Pod czas mo dli twy bę dzie cie do -

świad czać ra ju i już tu taj na zie mi bę dzie -
cie mieć do świad cze nie ra ju, bę dzie cie
szczę śli wi. 

7. Wzro śnie wa sza świę tość, sta nie cie
się świę ty mi, a wa sze miej sce jest już za re -
zer wo wa ne w nie bie. Rów nież dzi siej sze -
go dnia, kie dy Mat ka Bo ża ob ja wi ła się wi -
dzą cym ob ja wi ła się w ko ro nie z gwiazd
dwu na stu i wy wszy scy, któ rzy się Jej po -
świę ci li ście, któ rzy uczy ni li ście akt kon se -
kra cji (po świę ce nia) bę dzie my się znaj do -
wać w tej Jej ko ro nie z gwiazd 12. Te
gwiaz dy są wiel kie jak słoń ce, nie bę dą nas
pa rzyć i tam zmie ści się nas wie lu. Tam
spo tka my 12 Apo sto łów i 12 po ko leń Izra -
ela, po nie waż Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że
wszy scy, któ rzy od da dzą się Jej w tym ak -
cie po świę ce nia są Jej apo sto ła mi. 

To są te głów ne da ry, któ re Mat ka Bo -
ża pra gnie nam dać: po kój, mi łość Bo żą,
mi ło sier dzie, do broć, ra dość, szczę ście
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i świę tość – sie dem da rów. Bę dzie cie ty mi,
któ rzy przy czy nią się do trium fu Nie po ka -
la ne go Ser ca Mat ki Bo żej, do te go, co za -
po cząt ko wa ła w Fa ti mie. Wy wszy scy,
któ rzy po świę ci cie się Jej Nie po ka la ne mu
Ser cu za cznie cie bu do wać no wy świat.
Pod nie ście rę ce wy, któ rzy do świad czy li -
ście, że w Me dziu gor ju za czy na się two -
rzyć to spo łe czeń stwo mi ło ści. 

Mat ka Bo ża pra gnie, aby wszyst kie
pa ra fie by ły ta kie jak Me dziu gor je, dla te -
go pro si nas, aby śmy w każ dy czwar tek
mie li go dzi nę ad o ra cji tak, jak to te raz zro -
bi li śmy, w każ dy pią tek aby by ła go dzi na
uczcze nia Krzy ża, aby każ de go dnia mo -
dlić się na ró żań cu wspól nie, bo z ró żań -
cem w rę ku mo że my czy nić cu da w ży ciu. 

Wi dzia łam wa szych ka pła nów, któ rzy
są wspa nia li i tak sa mo mło dzież, któ ra
jest wy jąt ko wa, spró buj cie cho ciaż raz
w mie sią cu spo tkać się tak jak dzi siaj,
wszy scy ra zem, aby po czuć się moc ny mi,
aby po ma gać so bie na wza jem, po ma gać
so bie w dro dze do ra ju, aby rów nież in -
nych lu dzi pro wa dzić do Bo ga, a przede
wszyst kim tych, któ rych Pan Bóg po sta wi
na wa szej dro dze do koń ca wa sze go ży cia.
Nie bój cie się, bo Mat ka Bo ża jest za wsze
z na mi, Je zus jest za wsze z na mi, Bóg Oj -
ciec ko cha nas w spo sób szcze gól ny i nie -
wy obra żal ny, a w swo im wnę trzu ma my
Du cha Świę te go, któ ry też jest Bo giem.
Więc od wa gi! Do zo ba cze nia w ra ju. (cdn)

* * *
„Po święć cie się oso bi ście wy, wa sze ro -

dzi ny i wa sze pa ra fie, gdyż jest to je dy -
ne miej sce w obec nym świe cie gdzie
czło wiek znaj dzie schro nie nie. Nie cze -
kaj cie, nie py taj cie się ni ko go o zgo dę”
– po wie dzia ła Ma ry ja. Pa pież Fran ci szek
– 13.10.2013 r. na pla cu św. Pio tra po świę -
ci świat Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Jest
to nad zwy czaj wy mow ny fakt w hi sto rii
na sze go zba wie nia i bar dzo, bar dzo waż ne
wy da rze nie, trze cie w hi sto rii ludz ko ści. 

Akt po świę ce nia świa ta 
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi
8 grud nia 2012 r. ob cho dzi li śmy 70.

rocz ni cę Ak tu Po świę ce nia Świa ta Nie -
po ka la ne mu Ser cu Ma ryi, któ re go do -
ko na no m.in. dzię ki sta ra niom ma ją cym
źró dło w prze ży ciach mi stycz nych du szy,
któ rą Pan wy brał ja ko na rzę dzie Swych
pla nów: Ale xan dri ny Ma rii da Co sta,
uro dzo nej w 1904 r. nie da le ko Fa ti my i za -
ra zem ró wie śnicz ki Dzie ci Fa tim skich.
Przez po nad 13 lat nic nie ja dła ani nie pi -
ła, kar miąc się je dy nie co dzien ną Ko mu -
nią św. Przez dłu gie la ta w każ dy pią tek

prze ży wa ła Mę kę Pa na. Od Pa na Je zu sa
otrzy ma ła na kaz zwró ce nia się do Pa pie ża
z proś bą o ofia ro wa nie świa ta Nie po ka la -
ne mu Ser cu Ma ryi. Do ko nał te go Pius XII
31.10.1942 r. po por tu gal sku, a 8 grud nia
po wtó rzy li uro czy ście wszy scy bi sku pi.
Zmar ła w opi nii świę to ści 13.10.1955 r.
Be aty fi ko wał Ją Jan Pa weł II 25.04.2004 r.
Wspo mi nał o Niej, że wraz z in ny mi du sza -
mi ofiar ny mi przy czy ni ła się do po świę ce -
nia świa ta Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. 

Akt po świę ce nia
Kró lo wo Ró żań ca świę te go, Wspo -

mo że nie Wier nych, Uciecz ko ro dza ju
ludz kie go, Po gro mi ciel ko we wszyst kich
wal kach o spra wę Bo żą – kor nie upa da my
przed Two im tro nem, pew ni że upro si my
Two je mi ło sier dzie, otrzy ma my ła ski oraz
po trzeb ną po moc i obro nę w nie szczę -
ściach obec nych, nie dla na szych za sług,
na któ re nie li czy my, ale dla nie zmier nej
do bro ci Twe go ma cie rzyń skie go Ser ca.

To bie, Twe mu Nie po ka la ne mu Ser cu
od da je my się i po świę ca my w tej tra gicz -
nej go dzi nie dzie jów ludz kich – nie tyl ko
w łącz no ści z Ko ścio łem, Mi stycz nym
Cia łem Two je go Je zu sa, któ re cier pi
i krwa wi w ty lu swych człon kach i ty le
zno si prze śla do wań – ale tak że z ca łym
świa tem roz dar tym za cie kłą nie zgo dą, tra -
wio nym po ża rem nie na wi ści, ofia rą wła -
snej nie pra wo ści.

Niech Cię wzru szy ty le spu sto szeń
ma te rial nych i mo ral nych, ty le bó lu, ty le
uci sku oj ców i ma tek, mał żon ków, bra ci
i nie win nych dzie ci, ty le ciał roz szar pa -
nych w okrut nej rze zi, ty le serc umę czo -
nych i ko na ją cych, ty le ży cia ścię te go
w kwie cie wie ku, ty le dusz w nie bez pie -
czeń stwie za tra ce nia wiecz ne go.

O Mat ko Mi ło sier dzia, wy proś nam
u Bo ga po kój, a szcze gól nie te ła ski, któ -
re mo gą w jed nej chwi li na wró cić ser ca
ludz kie; te ła ski, któ re przy go to wu ją, wy -
jed nu ją i utrwa la ją po kój.

Kró lo wo Po ko ju, módl się za na mi!
Daj świa tu po grą żo ne mu w woj nie – po -
kój, do któ re go wzdy cha ją na ro dy; po kój
opar ty na praw dzie, spra wie dli wo ści i mi -
ło ści Chry stu so wej. Usuń szczęk orę ża,
daj po kój du szom, aby w uspo ko je niu i ła -
dzie roz sze rza ło się Kró le stwo Bo że.

Otocz swą opie ką nie wier nych i tych
wszyst kich, co po zo sta ją jesz cze w cie niu
śmier ci; ze ślij im po kój i spraw, aby i dla
nich wze szło słoń ce praw dy, by mo gli ra -
zem z na mi po wta rzać Je dy ne mu Zba wi -
cie lo wi świa ta: „Chwa ła na wy so ko ści Bo -
gu, a na zie mi po kój lu dziom do brej wo li!”.

Daj po kój lu dom, ode rwa nym przez
błę dy i nie zgo dę, zwłasz cza tym, któ re ży -
wią do Cie bie szcze gól ne na bo żeń stwo,
u któ rych nie by ło do mu, gdzie by nie
znaj do wał się na za szczyt nym miej scu
Twój czci god ny ob raz, i przy pro wadź je
do jed nej owczar ni Chry stu so wej pod jed -
nym i praw dzi wym Pa ste rzem.

Wy jed naj po kój i cał ko wi tą wol ność
świę te mu Ko ścio ło wi Bo że mu, po wstrzy -
maj strasz li wy za lew no we go po gań stwa,
roz pal wśród wier nych umi ło wa nie czy -
sto ści, prak ty kę ży cia chrze ści jań skie go
i gor li wość apo stol ską, aby lu dy słu żą ce
Bo gu, ro sły w za słu gę i licz bę.

Wresz cie jak Ko ściół i ca ły ro dzaj
ludz ki zo stał po świę co ny Ser cu Two je go
Sy na, aby to Ser ce, w któ rym po kła da no
ca łą na dzie ję, by ło dla nich zna kiem i za -
dat kiem zwy cię stwa i zba wie nia – tak i my
po świę ca my się na za wsze To bie i Twe mu
Nie po ka la ne mu Ser cu, o Mat ko na sza
i Kró lo wo świa ta, aby mi łość Two ja i opie -
ka przy spie szy ła triumf Kró le stwa Bo że go,
aby wszyst kie na ro dy po jed na ne ze so bą
i z Bo giem wy sła wia ły Cie bie Bło go sła -
wio ną i śpie wa ły wraz z To bą od krań ca
do krań ca zie mi wiecz ne Ma gni fi cat
chwa ły, hymn mi ło ści i wdzięcz no ści Ser -
cu Je zu so we mu, w któ rym je dy nie mo gą
zna leźć Praw dę, Po kój i Ży cie. Amen.

Oj ciec św. Pius XII udzie lił od pu stu 3 lat
wier nym, któ rzy od mó wią po boż nie po -
wyż szą mo dli twę, oraz od pu stu zu peł ne go
raz w mie sią cu pod zwy kły mi wa run ka mi
tym, któ rzy ją bę dą co dzien nie od ma wiać
(17. XI. 1942).

Po świę ce nie Świa ta
W ro ku 1899 Pa pież Le on XIII po -

świę cił świat Naj święt sze mu Ser cu Je zu -
so we mu, wy peł nia jąc w ten spo sób proś bę
Pa na Je zu sa skie ro wa ną do świę tej Ma rii
Mał go rza ty Ala co que. Ko niec wie ku XIX
wy zna cza za tem pa pie ski akt po świę ce nia
świa ta Ser cu Je zu so we mu. Wiek XX na -
to miast, za czy na się w zna ku Nie po ka la -
ne go Ser ca Ma ryi, przez ob ja wie nia Mat ki
Bo żej w Fa ti mie w ro ku 1917. 

Uzu peł nie niem ob ja wień fa tim skich
by ło ży cie por tu gal skiej mi stycz ki, ró wie -
śni cy Pa stusz ków z Fa ti my, bł. Alek san -
dri ny da Co sta. W Fa ti mie, w przed dzień
wy bu chu Re wo lu cji Paź dzier ni ko wej,
Mat ka Bo ża pro si ła o po świę ce nie Ro sji
swe mu Nie po ka la ne mu Ser cu. Po stać 
bł. Alek san dri ny wią że się z proś bą o po -
świę ce nie Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi
ca łe go świa ta.
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Alek san dri na przez po nad 13 lat nic
nie ja dła ani nie pi ła. Jej je dy nym po kar -
mem by ła co dzien na Ko mu nia Świę ta.
Cięż ko cho ro wa ła i by ła przy ku ta do łóż ka.
Prze ży wa ła w swo im cie le Mę kę Pań ską. 

1 sierp nia 1935 r., por tu gal ska mi stycz -
ka pi sa ła w li ście do swe go kie row ni ka
du cho we go, Oj ca Pin ho: „Mó wi Pan Bóg:
Po wiedz two je mu oj cu du cho we mu, że
chcę, aby świat zo stał po świę co ny mo jej
Naj święt szej Mat ce. Kie dyś pro si łem
o po świę ce nie ro dza ju ludz kie go Me mu
Bo skie mu Ser cu. Dziś pro szę o po świę ce -
nie go Nie po ka la ne mu Ser cu Mo jej Naj -
święt szej Mat ki. Chcę, aby świat zo stał
po świę co ny mo jej Mat ce, ta kie jest le kar -
stwo na za gra ża ją ce mu wiel kie zło”. 

Je zu ita, o. Ma ria no Pin ho, pi sał
do Wa ty ka nu, aby po in for mo wać o tych
wy da rze niach, naj pierw do Piu sa XI,
a póź niej do Piu sa XII. Jed nak Sto li ca
Świę ta nie pod ję ła żad nych dzia łań, po za
prze pro wa dze niem sto sow nych ba dań.
Wy ni ki ba dań by ły po zy tyw ne, lecz Proś -
by o po świę ce nie świa ta Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi nie od ra zu zo sta ły speł nio ne.
Ostroż ność Ko ścio ła jest ko niecz na, nie -
mniej jed nak wy wo łu je opóź nie nia w wy -
peł nie niu Bo żych pla nów. Aby roz wiać
wszel kie wąt pli wo ści, Pan Je zus dał nad -
zwy czaj ny znak: od 2 paź dzier ni ka 1938 r.
do 27 mar ca 1942 r., Alek san dri na, któ ra
by ła od lat spa ra li żo wa na, w każ dy pią tek
scho dzi ła z łóż ka i prze ży wa ła w swym
cie le Mę kę Pań ską, po ru sza jąc się jak oso -
ba zu peł nie zdro wa. Po za koń cze niu eks -
ta zy znów po zo sta wa ła spa ra li żo wa na,
przy ku ta do łóż ka.

W czerw cu 1939 r. Alek san dri na mia ła
bo le sną i za trwa ża ją cą wi zję znisz czeń
wo jen nych. Na paść Nie miec hi tle row -
skich na Pol skę we wrze śniu te go sa me -
go ro ku da ła po czą tek II woj nie świa to -
wej. Od tej po ry ce lem próśb Pa na Je zu sa
sta je się ogra ni cze nie skut ków wo jen nej
po żo gi.

31 paź dzier ni ka 1942 r. Pa pież Pius XII
wy po wie dział akt po świę ce nia świa ta
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Ca ły świat
mógł wy słu chać trans mi sji te go wy da rze -
nia przez ra dio, któ re by ło wów czas naj -
no wo cze śniej szym środ kiem prze ka zu. 

Od tej chwi li na fron tach II woj ny świa -
to wej da ty świąt ma ryj nych wy zna czy ły
se rię zwy cięstw nad Niem ca mi:

2 lu te go 1943 r., w świę to Ofia ro wa nia
Pań skie go na stą pi ła ka pi tu la cja wojsk
nie miec kich pod Sta lin gra dem.

13 ma ja 1943 r., w rocz ni cę pierw sze go
ob ja wie nia w Fa ti mie, padł Tu nis.

15 sierp nia 1943 r., w uro czy stość
Wnie bo wzię cia NMP pod da ła się Sy cy lia.

8 wrze śnia 1943 r., w świę to Na ro dze -
nia Ma ryi, na stą pi ła ka pi tu la cja Włoch.

15 sierp nia 1944 r., w uro czy stość
Wnie bo wzię cia NMP, alian ci wy lą do wa li
w Tu lo nie zmu sza jąc Niem ców do od -
wro tu na ca łej li nii fron tu.

12 wrze śnia 1944 r., wspo mnie nie li tur -
gicz ne Imie nia NMP – zo sta ły okre ślo ne
gra ni ce Nie miec.

8 ma ja 1945 r., w ma ju, mie sią cu Ma ryi,
w świę to pa tro na Nie miec Mi cha ła Ar -
cha nio ła, ska pi tu lo wa ły ostat nie gru py
wojsk nie miec kich.

15 sierp nia 1945 r., na stą pi ła ka pi tu la cja
Ja po nii.

Naj star szą mo dli twą ma ryj ną po cho -
dzą cą z III wie ku jest mo dli twa „Sub tu -
um pra esi dium” – „Pod Two ją Obro nę”.
Jest ona pierw szym wy ra zem za wie rze nia
Mat ce Bo żej. Jed nak na le ży pa mię tać, że
po świę ce nie się Mat ce Bo żej jest czymś
wię cej niż zwy kłe za wie rze nie, czy li bier -
ne po wie rze nie się Jej opie ce. Wią że się
z po sta wą ak tyw ne go dzia ła nia, po świę -
ce nia Mat ce Bo żej na szej do brej wo li, na -
sze go cza su, sił i umie jęt no ści, „wszyst -
kie go czym je ste śmy i co po sia da my”
– aby mo gła się na mi po słu gi wać.

Wan da Ka pi ca

Mo dli twa po świę ce nia się, któ rą Ma ry ja
po dyk to wa ła Je le nie Va si lij w Me dziu gor ju.

OFIA RO WA NIE SIĘ MAT CE BO ŻEJ 
O Mat ko mo ja, Mat ko do bro ci, mi ło ści

i mi ło sier dzia, ko cham Cię bez gra nicz nie
i ofia ru ję się To bie. Przez Two ją do broć
i mi łość, pro szę, ra tuj mnie. Pra gnę być
Two im. Ko cham Cię bez gra nicz nie i pro -
szę, byś mnie ota cza ła Two ją opie ką. Ca -
łym ser cem pro szę Cię, Mat ko do bro ci,
ob darz mnie Two ją do bro cią, bym przez
nią za słu żył na nie bo.

Pro szę Cię, przez Two ją bez gra nicz ną
mi łość, po móż mi ko chać każ de go czło -
wie ka tak, jak Ty ko cha łaś Je zu sa Chry -
stu sa. Pro szę Cię rów nież o ła skę, bym
mógł być za wsze wier ny To bie. Ofia ru ję
się To bie ca ły i pro szę, abyś by ła ze mną
w każ dej chwi li, po nie waż je steś peł na ła -
ski. Pra gnę o tym ni gdy nie za po mi nać.
Gdy bym miał kie dy kol wiek nie szczę ście
od wró cić się od Cie bie, pro szę skie ruj
mnie na po wrót ku To bie. Amen.
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Echo Me dziu gor ja nr 36 – 4 
11 stycz nia 1987 Chrzest Je zu sa

Gro ma dząc się na mo dli twie na pla cu
św. Pio tra, 8 grud nia od by ło się spo tka nie
ma ryj ne, ale prze szło bez roz gło su: żad -
nych mi kro fo nów dla dwu ty się cy obec -
nych, głów nie mło dych lu dzi moc no po ru -
szo nych, któ rzy pra wie jak na wóz dla ro ślin
ma ryj nych, po ści li i mo dli li się bli sko Pa -
pie ża, pro wa dze ni przez ojca ka pu cy na. 

Nie uf no ści ten den cyj ne, pusz czo ne
w ruch z wie lu źró deł, znie chę ci ły w ostat -
niej chwi li wie lu do uczest nic twa. W na -
gro dę dla obec nych by ło to praw dzi wym
oczysz cza niem, któ re ich wzmoc ni ło.

A oto owo ce na wo żo nej ro śli ny; o. Sla -
vko wró cił z pół noc nej Eu ro py: „Mo gę
po wie dzieć, że Mat ka Bo ża po ru szy ła ma -
sy. In te re su ją ce wy wia dy z dzien ni ka rza -
mi an gli kań ski mi i pro te stan ta mi, któ re
uka żą się w Szko cji i Ho lan dii w ga ze tach
pro te stanc kich. Mat ka Bo ża pu ka ła
do serc, do ko ścio łów i wy znań nie ka to lic -
kich i wy da je mi się, że wie lu się otwo rzy -
ło. Spo tka łem trzech bi sku pów w Szko cji
i jed ne go w Bir ming ham, w An glii: by li
za in te re so wa ni.

W Ho lan dii cze kał na mnie Bi skup by -
ły me to dy sta, na wró co ny w Me dziu gor ju,
któ ry przy go to wu je się do bierz mo wa nia
aby wejść do Ko ścio ła Ka to lic kie go.
W każ dym przy pad ku pro gram był za -
wsze ten me dziu gor ski i wie le osób, na -
wet ty sią ce, bez pro ble mów, bez py tań
dla cze go?, za czę ło się mo dlić ze mną. Był
to wiel ki znak dla mnie”.

Piel grzym ka, któ rą Go ri zia ni od by li
do Me dziu gor ja by ła bar dzo bo ga ta
w uzdro wie nia du cho we i fi zycz ne. Pa ni,
któ ra po wy pad ku, po zo sta ła ze zła ma ną
mied ni cą; a więc z cią głym bó lem i bez -
sen ny mi no ca mi, po mo dli twie nad nią oj -
ca Jo zo, zo sta ła cał ko wi cie, na tych miast
uzdro wio na. Te raz czu je się świet nie.

Przed sta wie nie „Me dziu gor je, szó ste go
ro ku” przez Ro dol fo, za wsze kie ro wa ne
świa dec twem ży cia, po wo du je po wsta nie
ko rzyst ne go prze bu dze nia w lu dziach
z Udi ne oraz z Go ri za no. Ar cy bi skup z Udi -
ne za pro sił o. Sla vko, któ ry przy bę dzie
za kil ka dni na pół noc Włoch, od wie dza jąc
przy oka zji Udi ne, Tren to, Ge nuę, Mo de nę,
Mas sę M i spo tka kil ku bi sku pów.

Sły sze li śmy o za pa le, któ ry oży wia gru -
py mo dli tew ne z Val di Fiem me i di Fas sa,

Modlitwy
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gdzie wie lu mło dych lu dzi mo dli się i po ści,
pod czas, gdy do ro słym – jak sa mi mó wią
– spra wia to wię cej trud no ści. Każ dy kraj
ma swo ją wła sną gru pę, roz po wszech nia ją -
cą „Echo” w set kach kse ro ko pii po mię dzy
uczest ni ka mi, któ rzy każ de go mie sią ca or -
ga ni zu ją piel grzym kę do Me dziu gor ja.

Mam w rę kach książ kę z orę dzia mi
me dziu gor ski mi: „Mir, po kój, po kój, po -
kój” V. Bog gia no Pi co. Od ra zu w oczy
rzu ca się przed mo wa jed ne go bi sku pa: Da -
nie le Fer ra ri z Chia va ri. Pi sze on mię dzy
in ny mi: „Z pi sma wy ła nia się ja sno je dy ny
pro blem: aby już, od za raz, wszy scy czy ta -
li i re ali zo wa li w ży ciu wszyst kie orę dzia
Ma ryi, prze ka zy wa ne przez wi dzą cych,
po rów nu jąc je do za ufa nych źró deł Ob ja -
wie nia i Ma gi ste rium Ko ścio ła.

Te orę dzia po now nie strą ca ją wład ców
z tro nu, po nie waż nie tyl ko sprze ci wia ją się
naj waż niej szym za sa dom te go świa ta, ale
i po pra wia ją pew ne pro gra my dusz pa ster -
skie, któ re nie mal nie świa do mie, po wsta ją
na wie lu de ba tach kon cep cyj nych uło żo -
nych przy sto le, a o wie le mniej na mo dli -
twie, po ście i pro sze niu Du cha Świę te go.

Ko ściół jest przy pły wem Du cha Świę te -
go, któ ry scho dzi z gó ry i oży wia wszyst -
kie swo je si ły w tym sa mym Du chu. Kon -
cep cją oży wio ną przez Du cha jest ży cie.
Au tor za słu gu je na po chwa łę za je go bez -
in te re sow ną in ten cję”. Wy sył ka za mó wie -
nia tel. Ra pal lo 0185-50,448.

Za in te re so wa nie „Echem” prze kra cza
wszel kie gra ni ce. Każ de go dnia plik li stów
– tyl ko na nie licz ne mo gę od po wie dzieć.
Nie mo gę na wet wy ra zić wdzięcz no ści
za ofia ry, któ re spła ca ją na sze za an ga żo wa -
nie, pa mię ta jąc, że „le piej jest da wać niż
otrzy my wać!”. Na sze „Echo” to bli sko 9000
eg zem pla rzy, nie wspo mi na jąc już o dzie -
siąt kach ty się cy (mo że być 40–50 000) kse -
ro ko pii roz po wszech nia nych w gru pach.

Oprócz opi sy wa nych wcze śniej, na wet
Car lo Ma ria ni z Bre sci, na wró co ny przez
Ma ry ję roz po wszech nia 1100 ko pii w sze -
ro kiej licz bie pa ra fii. Gra tu la cje rów nież
dla don An ge lo Be na z Ber ga mo, któ ry
swo je „Li sty o Me dziu gor ju” wy da je w ilo -
ści 5000 sztuk, a za czy nał po nas. Rów nież
ga zet ka „Me dziu gor je, świa tło na świe cie”
przy ja cie la Cop pel let ti z Mon te cas sia no
(MC) pro spe ru je do brze.

Są to ubo gie na rzę dzia, któ ry mi po słu -
gu je się Ma ry ja, aby kar mić swo je dzie ci,
ocze ki wa ne z nie cier pli wo ścią, któ rą czy -
tel ni cy po twier dza ją cze ka jąc na te li nij ki
(zda nia). W Me stre Ma ria Na les so roz po -
wszech nia orę dzia w peł nym wy mia rze
cza su: 041-50,581 i 50.57.405. Nakład: 12.900 egz.

Od Redakcji
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29/30 paź dzier ni ka – Ja sna Gó ra
– noc mo dli twy w in ten cji po ko ju ja ko od -
po wiedź na we zwa nia Go spy i pa pie ża
Fran cisz ka, or ga ni zo wa na przez Czci cie li
Kró lo wej Po ko ju i dusz pa ster stwo elek tro -
nicz ne „Do bre Sło wa”. Roz po czę cie
po Ape lu o godz. 21.30 – za koń cze nie
o 4.00. W pro gra mie Msza świę ta, mo dli -
twa o uzdro wie nie, ad o ra cja, roz wa ża nia
ró żań co we, kon fe ren cja. Nie wy klu czo na
obec ność go ści z Me dziu gor ja. In fo
515175005. Za pra sza my wszyst kich, nie
tyl ko oso by zwią za ne z Me dziu gor jem. 

Echo 309

GO ŚCIE Z ME DZIU GOR JA 
W POL SCE

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści z Me dziu gor ja lub z nim
zwią za nych, po na wia my apel dla pa ra fii
lub ośrod ków, któ re na swo im te re nie
chcia ły by ich go ścić o kon takt z Re dak cją. 

25 paź dzier ni ka, w Je ro zo li mie,
w Gro bie Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę -
dzie spra wo wać ofia rę Mszy św. w in ten -
cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią 
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Niezwykłe światło
23.09.13 r., ok. 21.20

w sta rym do mu Vic ki z fi -
gu ry MB z Lo ur des znaj -
du ją cej się w po ko ju,
gdzie Vic ka przez wie le lat
mia ła co dzien ne ob ja wie -
nia za czę ło wy pły wać nie zwy kłe świa tło,
któ re roz świe tla nie tyl ko sam po sąg, ale
i ca ły po kój. W krót kim cza sie ty sią ce lu dzi
przy by ło przed dom, aby być świad ka mi te -
go cu dow ne go zja wi ska. Wieść ro ze szła się

b. szyb ko. Po twier dzi -
ły ją miej sco we środ ki
prze ka zu i chor wac-
kie TV (Dne vnik. hr),
prze ka zu jąc na ży wo
to, co się dzie je przed
do mem.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57
1600 1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz -
ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre -
tar kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

W nie usta ją cej proś bie, któ rą kie ru je my
do Ma ryi za du sza mi, któ re mo dlą się
z na mi, przyj mu je my chęt nie tych, któ rzy
pra gną przy łą czyć się do nas, by pro sić
o wy peł nie nie się pla nów Ma ryi. Ma ma
po ma ga nam wszyst kim za cho wać w ser cu
swo je sło wa i nam bło go sła wi.

Don An ge lo

Ta jem ni ce Ró żań ca Świę te go ze zdję -
cia mi Zie mi Świę tej. Jest to Ma ryj ny
„ró żań co wy szlak” od Na za re tu -po czę cia
do Je ro zo li my -zmar twych wsta nia. Są to
roz wa ża nia ró żań co we kon kret ne go miej -
sca i wy da rze nia bi blij ne go. Pod czas mo -
dli twy ró żań co wej, oso ba, któ ra ni gdy nie
by ła w Zie mi Świę tej, ja ko wpro wa dze nie
do roz wa ża nia ta jem ni cy, z pa mię ci cy to -
wa ła frag ment opi su ją cy to wy da rze nie
w Ewan ge lii. Wte dy po zo sta li nie sły sze li,
ale zo ba czy li to miej sce. Ży cząc każ de mu,
aby mógł do świad czyć ta kie go prze ży cia,
po wstał na stę pu ją cy układ: miej sce, w któ -
rym by ło wy da rze nie hi sto rycz ne z ży cia
Pa na Je zu sa i ewan ge licz ny opis, oraz
obec na bu dow la, któ ra dla upa mięt nie nia
te go miej sca po wsta ła i roz wa ża nie o. Jo -
zo Zo vko. W ten spo sób 40 ko lo ro wych
fo to gra fii przed sta wia te miej sca bi blij ne.
Ży czy my, aby ta ksią żecz ka sta ła się mo -
dli tew ni kiem do me dy to wa nia.

Z Ma ry jà 
na oj czy stych dro gach 
Je zu sa
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